
J\° 13© — Rocznik XrV\ Czwartek, 20 czerwca 1©72.
Za Redakeyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Biuro Redakcyi ś. Marciu 
No 62.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Tnseratów:) 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tlóma<*zeniu).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

f Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w pa i t.vio u:e 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Aastryi G guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., •/ Szw-.- yi 
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w Szwajcar)’i i Belgii 4 tal., w Turcyi 24 i ’ w A e-

ryce 6 tal. 7’/a sgr.
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za których pośrednictwem (zobacz niżej) m ,żh t..kże 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nic zwracają się i niszczone będą
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cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. 4V. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Franoyi 18 fr., w Belgii iw Królestwie 5Vłoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

5Iiejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy ulicy św. Slarcińskiej No. 62, u pp. 51. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p. F. H. Richtera, przy ulicy AVilhelmowskiej.
u pana Antoniego Rose, w Bazarze, u pana C. Adamskiego, ulica Wrocławska No. 9, u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, u pana Izydora Bnsch, plac Sapieźyński No. 1/2,

„ Jakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9. „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, ., 51. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ 51.' Michaelis, 5Iałe Garbary No. 11,
„ C. II. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, » Classen, ulica Fryderykowska No. 19, „ 51. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów:
Poza obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33.

Na całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little, Newport Street, Leicester Square, W. C.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetlomaezone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy­

cyi D zi ennika, w księgarniach 51. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosego w Bazarze przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku 
zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
NOWA Ekspedycya przy ulicy św. Marcińskicj 62 przyjmuje od godziny 8 z rana do południa przedpłaty i zamówienia na OgloSZCIlkl.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Krasze4vskiego (Dr. W. Dębiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Eksnedncna Dziennika Poznańskiego.
Ulica s. Maremska No. 62.

POZNAŃ, 19 czerwca.

Wszystkie wiadomości z Niemiec nadchodzące 
świadczą wymownie, jak rządy kanclerza państwa nie­
mieckiego korzystać usiłują z błogich pokoju owoców, 
jak całą zwróciły i zwracają uwagę na politykę we­
wnętrzną kraju, starając się wszelkie usunąć zapory, 
które stają na drodze w dojściu do wielkości. Za­
miar] wypędzenia z kraju Jezuitów, chęć złamania 
potęgi' kościoła katolickiego, myśl załatwienia kwestyi 
socyalnej, reforma wychowania i szkół ludowych, pra­
gnienie zgermanizowania jak najprędszego żywiołu pol­
skiego — wszystko to na pierwszym jest teraz planie 
polityki wewnętrznej, którą usłużna zawsze prasa nie­
miecka przeważnie się zajmuje, nawołując rząd, jakby 
tego było trzeba, do coraz energiczniejszego i bezwzglę- 
gniejszego przeciwko Polakom występowania. Znane 
są już czytelnikom naszym rozmaite rozporządzenia 
ministra oświecenia, mające na celu wyparcie ze szkół 
języka polskiego, a wprowadzenie niemieckiej mowy, 
dzisiaj podnosimy, że królewska rejeneya w Opolu wy­
dała w tych dniach do wszystkich powiatowych in­
spektorów szkolnych, superintendentów i landratów roz­
porządzenie, w którem na następne punkta zwraca u- 
wagę w celu rozpowszechnienia języka niemieckiego 
wT Górnym Szląsku. Według reskryptu tego szkoły 
elementarne mają mieć to zadanie, ażeby dzieci, nie 
znające języka niemieckiego tak dalece postąpiły w 
tój nauce, iżby z łatwością w późniejszem życiu poro­
zumieć się mogły tym językiem i piśmiennie dobrze 
nim władały. Ponieważ własny interes, wedle rozpo­
rządzenia, kształcących się dzieci polskich żąda znajo­
mości dokładnej stosunków niemieckich, przeto założyć 
się mają niedzielne szkoły, które w młodociane umy­
sły wpajać mają niemieckiego ducha.

Wspomnieliśmy wyżćj, że prasa niemiecka nie tyl­
ko nie jest obojętną w tern dziele germanizacyjnem, 
ale wszelkich jeszcze dokłada starań, ażeby rząd ża- 
dnemi w obec nas nie rządził się względami i baczne 
na nas zwracał oko.

W znacznój liczbie nieprzyjaznych Polakom ko- 
respondeneyi, odznacza się mianowicie umieszczana od 
czasu do czasu w Kreuz Zt'g. korespondeneya z Po­
znania, której autor jakby za zadanie postawił sobie, 
wszystkie nasze instytucye i stowarzyszenia podawać 
w ¡podejrzenie. Niepokoi go mianowicie objawiający 
się we wszystkich kierunkach ruch w Księstwie a od-
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Ośmielony tćm, chcąc koniecznie wyspowiadać do 
reszty tego hardego ducha spytałem.

— Pan kochałeś?
Ale na te słowa zadrżał, przyciskając obydwoma 

rękami piersi, jakbym ja wydzierał mu ztamtąd śmier­
telną tajemnicę.

— Zkąd pan wiesz, szepnął mierząc mnie nie- 
ufnem okiem.

Uśmiechnąłem się lekko.
— W twoim wieku, wyrzekłem, panie Adamie 

jakaż inna może być przyczyna rozpaczy.
Chwilę zdawał się mocować sam z sobą, widocznie 

osobistość moja budziła w nim ufność, ale on przy­
wykł tak do ukrywania uczuć, w otoczeniu ludzi, któ­
rzy nie odpowiadali mu w niczem, że milczenie stało 
się dla niego drugą naturą, pożerał się i trawił sam 
w sobie. W cichości ducha, rodziły się w nim myśli 
szalone, gwałtowne uczucia, postanowienia rozpaczne, 
nikt nie zmusił go nigdy, sformułować je jasno i tym 
sposobem wywołać przed sąd własnego ducha. Ale 
chwila ta była stanowczą, wewnętrzna istota jego, 
gwałtem wydobywała się na jaw, jam go odgadł, więc 
łatwiej mógł przemówić.

— Jeślim kochał, wyrzekł zaledwie słyszalnym 
głosem.

Słuchałem go w milczeniu.
— Jeślim kochał, powtórzył z wzrastającą mocą, 

jeśli w to uczucie -wcieliłem wszystkie pragnienia i

wołując się do przepisów prawa z 11 marca 1852 r., 
któremu wszystkie podlegają stowarzyszenia, uskarża 
się w ostatnim artykule nawet na wyprawiane w osta­
tnim czasie majówki towarzystw przemysłowych, któ­
re według niego demonstracyjno-narodowy mają cha­
rakter.

Jeśli przed chwilą cała prasa francuzka trawiona 
była gorączką ustawy o obowiązkowej służbie wojsko­
wej, a wykrzyk „service obligatoire“ jednćm głośnem 
hasłem brzmiał po wszystkich departamentach francuz- 
kich, to dziś cała jćj uwaga skierowaną jest jedynie 
na układy, odnoszące się do szybkiego uwolnienia ziem 
izeczypospolitój z pod opieki niemieckich bagnetów. 
Rokowania już się rozpoczęły, a jak dotąd toczą się po­
myślnie i wróżą, że wezmą jak najlepszy przebieg. O ile 
całej Francyi bez różnicy stronnictw i odcieni politycz­
nych zależy na szybkiem wyprowadzeniu wojsk pruskich 
z departamentów zajmowanych, świadczy ta okoliczność, że 
prawica, która nienawidzi p. Thiersa i radaby się go 
bądź, co bądź pozbyć jak najprędzej odstąpiła od za­
miaru interpelowania p. prezydenta co do jego wewnę­
trznej polityki li dla tego, aby go nie irytować i tćm 
samem nie zmieniać układów, których nici w jego spo­
czywają ręku. Niemcy w zasadzie miały się zgodzić 
na częściową spłatę, za którą nastąpiłoby natychmia­
stowe opuszczenie departamentów zajętych, a jedynie 
Meurthe, Vosges, Toul i Belfort oddaneby zostały do­
piero po spłaceniu ostatnich rat. Większość dzienni­
ków paryskich zgodzi się chętnie na uldady w powyż­
szym duchu.

Jak to już wczoraj donosiliśmy, przybył Zoriłla 
do Madrytu w zamiarze objęcia ofiarowanej mu go­
dności prezesa gabinetu i złożył w ręce króla przysię­
gę. Nowy prezes z wielkiemi będzie miał do walcze­
nia trudnościami, a przedewszystkióm nie jedno musi 
pokonać, nim uda mu się zetrzeć głowę intrygom, na- 
gotowanym mu przez Sagastę i Serrana. Jak dotąd 
Zoriłla zdaje się pod dobremi urzędować wróżbami ; 
Madryt przyjął go jak najsympatyczniej, a znaczna 
liczba senatorów i deputowanych uchwaliła nie robić 
nowemu gabinetowi przy rozprawach nad podatkami 
żadnych trudności. Dotycząca uchwała podpisaną zo­
stała przez 198 deputowanych i 84 senatorów.

Według depesz telegraficznych z Madrytu znaczną 
część załogi stołecznej wysłano w kierunku Toledo, do­
niesiono bowiem, że Karliści przerwali komunikacyą 
kolejową między tćm miejscem a Aranjuez i zagrażają 
miejscowościom, graniczącym z Madrytem. Nowy ga­
binet wziął sobie za pierwsze zadanie raz już skończyć

marzenia życia, jeśli zawiodłem się czyż i wtenczas 
nie wolno mi rozpaczać?

. — Czy byłeś kochanym spytałem, ja także tknięty 
temi słowy, już nie dla niego ale dla Henryka. — 
Chłopiec uśmiechnął się z nieskończoną goryczą.

— Czy sądzisz pan, odparł, żem ja był w stanie 
o to zapytać, kochałem ją od dziecka, jak się kocha 
kwiat, gwiazdę, promień słoneczny, szedłem za nią jak 
cień, bóstwiłem jak anioła, nie miałem braci ni sióstr, 
wcześnie straciłem rodziców, ona była dla mnie wszy- 
stkiem, i długi czas nie czułem pustki życiat czczości 
serca, goryczy sieroctwa, jej uśmiech, słowo pieszczo­
ne, zapełniało mi świat cały, wówczas nic nie pragną­
łem, nie wiedziałem więcej nad to, że dobrze mi przy 
nićj, że z nią chciałbym zostać zawsze. Byliśmy dzie­
ćmi oboje i szczęśliwi jak dzieci. . . Potćm rozłączono 
nas, widywaliśmy się tylko czasami, coraz krócej, co­
raz rzadziej, ale ona była myślą moją nieodstępną. 
Uczyłem się z zapałem, pracowałem szalenie, byle 
skrócić dla siebie szkolne lata, wówczas nie zastana­
wiałem się nad różnicą położeń, majątków, mówiono 
mi, że nauka do wszystkiego doprowadzić może, mo­
że dać potęgę, sławę, bogactwo, ja chciałem osiągnąć 
to wszystko, ale nie dla siebie tylko, dla nićj jednej, 
a dzisiaj. . .

Umilkł i łkanie wewnętrzne nakształt jęku, wstrzą­
snęło jego piersią, ale oczy pozostały suche. x

— Dzisiaj ona poszła za innego, szepnąłem koń­
cząc smutną powieść jego, zapomniała o pierwszej mi­
łości.

Słowa moje jednak, nie trafiły w rytm właściwy, 
bo podniósł głowę gwałtownie.

— Ona nie zapomniała o niczćm, zawołał, bo 
czćmże ja byłem dla nićj, ona nie była obowiązaną 
wiedzieć o tćm, że ja dla nićj byłbym dał życie, cóż 
dziwnego, żem patrzył na nią jak w cudowną tęczę, 
wszakże tak czynili wszyscy. Gdy z dziecka wyrosła 
na zachwycającą dziewczynę, jam stanął przed nią jak 
wryty i nie śmiałem już zbliżać się jak dawnićj, ni 
jak dawnićj zgadywać jej myśli, wyprzedzać chęci, tyl­
ko olśniony, drżący, siadałem w najodleglejszym ką­
cie i ztamtąd patrzałem na nią ciągle, nieustannie, to 
była moja cała roskosz, ale ona nie wiedziała o tćm 
nigdy.

z powstaniem a do dzieła weźmie się energicznie, po­
nieważ pewnym jest, iż Karliści zamierzają na kilku 
naraz miejscach podnieść na nowo chorągiew buntu.

Z monarchii austryacko-węgierskiej nic ważnego 
nie mamy do doniesienia. Wczoraj miał prezes gabi­
netu odpowiedzieć w izbie niższej na interpelacyą p. 
Grocholskiego względem rezolucyi galicyjskiej. Odpo­
wiedź, zdaniem naszćm, będzie nie ciekawa, bo prze­
widziana, ks. Auersperg powtórzą zapewne swe ste­
reotypowe: rząd trzyma się programu jak wypowiedzia­
no w mowie tronowej — i na temwszystko się skończy. 
Zresztą dzienniki wychodzące tak z tćj jak i ztamtćj stro­
ny Litawy zajęte wyborami; w Węgrzech i kombina- 
cyami o podróży cesarza do Berlina.

Baron Kiibek połnomocnik austryacki przy stolicy 
papiezkićj opuścił wieczne miasto i prawdopodobnie po­
wróci już nie na zajmowaną od niedawna posadę. Przy­
czyną tego jakieś niesnaski między kuryą rzymską a 
Watykanem z powodu zachowania się nuneyusza pa- 
piezkiego w Wiedniu msgr. Fakinelego, którego stolica 
św. mimo nalegań rządu wiedeńskiego, nie chce odwo­
łać. Do tego przyczyniło się postępowanie Watykanu 
w kwestyi ormiańskiej, na czem jedynie Rosya może 
skorzystać. Za przykładem p. Kiibeka ma pójść także 
poseł francuzki Bourgoing.

Adres

uniwersytetu dorgiatskiego.
Zwracamy uwagę na charakterystyczny, 

nowy fakt ze strony, która zasługuje, by nie 
być przepomnianą w obecnych kolejach i zwro­
tach polityki europejskiej. Jest nim adres pro­
fesorów i uczniów uniwersytetu dorpatskiego do 
nowo utworzonego uniwersytetu strasburgskiego, 
w imię patryotyzmu niemieckiego i niemieckiej 
cywilizacyi. Niemieckie nadbałtyckie prowineye 
przycichły od niejakiego czasu w publicystyce 
niemieckiej, w moskiewskiej nie było również 
o nich mowy od końca wojny francuskiej nie­
omal. W ciągu tej wojny pojawiały się wpra­
wdzie częste wzmianki o składkach na rzecz

Była to dziwna, bezinteresowna miłość, a gwałto­
wna i rozmarzona, jak cały ustrój tego chłopca.

I któż ci przeszkadza, panie Adamie, wielbić ją 
jak dawnićj, w czem przeniewierzyła się ona zachwy­
towi twemu.

Miałem do czynienia z naturą namiętną, ale ana­
lityczną i szczerą, względem samej siebie, odparł 
smutnie.

— Myślałem o tćm, zapytywałem serca mego, co 
się zmieniło? wszakże ja nie miałem żadnej nadziei? 
a jednak uczucia nasze składają się z różnorodnych 
pierwiastków, skrywających się nieraz przed sądem 
sumienia, nadzieja tkwić musiała gdzić w głębi miło­
ści mojej, bo gdym ją ujrzał przy nim ogarnęła mnie 
rozpacz bez nazwy. — Dotąd ona była słońcem, które 
świeciło dla wszystkich zarówno, a więc i dla mnie 
także teraz. . .

Gdy to mówił czoło jego pobladło, wargi zbiela­
ły i drgały, były słowa co z trudnością wydobywały 
się z piersi jego ściśniętej, których nie mógł wymówić 
bez męki, a których znaczenia ja dopełnić musiałem.

Teraz, wyrzekłem, gdy pierzchło marzenie dzie­
cinne, trzeba trzeźwo spojrzeć w przyszłość i rozwi­
kłać ją dla siebie.

W przyszłość, powtórzył, powiedziałem panu, że 
ja nie mam przyszłości, treścią mojego życia była ona, 
a teraz cóż mi pozostaje. Umiesz pan pięknie mówić, 
zapewne miałeś najlepsze zamiary, nie mam prawa ci 
nic wyrzucać, ale wierz mi pan, byłoby lepiej, gdybyś 
mnie był pozostawił pod krzyżem ojca, on cierpiał 
także za życia, on mnie już przygarniał miłośnie w 
wieczny sen, w wieczną ciszę grobową.

Czułem coś chorobliwego, w tym upornym po­
wrocie, do idei zniszczenia. Przemawiałem do niego 
w imieniu obowiązku, wzruszyłem go, alem nie po­
trafił przekonać, rana jego była zbyt świeżą i krwa­
wą. W pewnych wyjątkowych organizacyacb, pra­
gnienie śmierci staje się namiętnością, są ludzie co 
potrafią zmylić najczujniejsze oko i przestąpić ten próg 
nie znany. Pragnienie to trzeba było pokonać.

Czemże była rzeczywiście miłość jego, marzeniem 
sennćm, bańką mydlaną, któraby pękła zapewne pod 
tchnieniem rzeczywistości. Próżno pytałem go, co on 
kochał w Róży, teraz on nie był nawet w stanie zro-

rannyęh niemieckich, o iluminacyach i transpa 
rentach na cześć tryumfów niemieckich, o pie­
śniach patryotycznych niemieckich brzmiących 
na ulicach Rygi, Dorpatu i Rewia. Ucichły je­
dnak owe objawy patryotyzmu niemieckiego w 
nadbałtyckich kresach pod panowaniem moskie- 
skiem, aż teraz znów dopiero uroczystość inau­
guracyjna uniwersytetu strasburgskiego, daje 
sposobność Nadbałtyckim Niemcom ponownego 
wystąpienia z tćm, czćin są, do czego dążą i cze- 
goby pragnęli. Rektor uniwersytetu dorpat­
skiego, p. Oettingen, całe grono profesorów, ca­
łe grono uczniów wyprawia adres uroczysty do 
kolegów strasburgskich, nie inaczej jak każdy, 
pierwszy lepszy uniwersytet w środku Niemiec. 
Wszystko, co najgorętszy patryotyzm niemiecki 
mógłby tylko nad Elbą, Wezerą czy Renem 
podyktować autorom podobnego dokumentu, 
znajdujemy podjętćm i wypowiedzianym nie bez 
umyślnego nacisku w adresie dorpatskim. W a- 
dresie podpisanym przez p. Oettingcna jest mowa 
o „niemieckich“ kresach 4vschodnich, w Dorpacie, o 
zachodnich w Strasburgu; jest dalej mowa o 
cywilizacyi niemieckiej nad dalekim Bałtykiem 
i za zielonym Renem, jest dalej jeszcze mowa 
o wspólności narodowej i duchowej łączności 
„kommilitonów“ dorpatskich z „kommilitona- 
mi“ strasburgskimi, jest wreszcie wyraz serde­
cznego żalu, że Dorpat leżący po za granicami 
wielkiej niemieckiej ojczyzny, nie może czcić 
uroczystości strasburgskićj tak, jakby tego pra­
gnął i ograniczyć się tylko zniewolony na wy- 
slaniu niniejszego, sympatycznego adresu. Objaw’ 
słowem, najczystszej wody patryotyzmu niemie­
ckiego nad Bałtykiem moskiewskim, objaw’, któ­
remu monitor narodowm-liberalizmu, National- 
Zeitung, daje w kolumnach swych miejsce 
wraz z komentarzem, przypominającym niezgo­
rzej alzacko-lotaryngskie tęsknoty z epoki przed 
wojną francuzka. Czyby istotnie prowineye 
nadbałtyckie rosyjskie miały czekać niezadługo 
już na emancypacyjne hasło krańców zacho-

zumieć tego pytania, położyłby go tylko na karb wie­
ku 'mego, skrzepłego serca, obojętności nie umiejącej 
pojąć uczuć jego, postanowiłem więc tę miłość wyzy­
skać i użyć jćj jako dźwigni.

Tak, wyrzekłem, szukając śmierci myślisz Pan 
tylko o sobie, odrzuciłeś z góry obowiązki, względem 
samego siebie i świata, teraz chcesz je odrzucić 
względem nieszczęśliwej kobiety, którą ukochałeś.

Nieszczęśliwej, zawołał tknięty do żywego, kto 
panu powiedział, że ona jest nieszczęśliwą.

Cel mój był w połowie osiągnięty.
Tak jest, powtórzyłem nieszczęśliwej, więc czy­

nisz jćj Pan taką krzywdę, iż sądzisz, że zasnęłaby 
kiedybądź spokojnie, z sumieniem obciążonetn mimo­
wolną zbrodnią, że krwawa pamięć towarzysza dzie­
ciństwa, zmarłego z jćj przyczyny, nie zatrułaby jćj 
życia goryczą. Pan zapomniałeś o tćm, owładnięty 
własną boleścią, zapomniałeś, że rzucałeś tym sposo­
bem wieczną żałobę na jćj duszę, wieczną plamę na jćj 
imię, w obec śmierci twojej kto uwierzyłby w jćj nie­
winność; ale to nie powinno mnie dziwić, samobójcy 
siebie tylko kochają.

Mówiłem to surowo, Adam słuchał mnie z sze­
roko rozwartemi oczyma podnosząc cię zwolna na 
łóżku.

Ja nie pomyślałem o tćm wszystkiem, zawołał, 
masz Pan słuszność, jestem nikczemnikiem nie wartym 
nawet jćj wspomnienia, oddaję sobie sprawiedliwość, 
aie jam nie wiedział sam co czynię, wierz mi Pan, 
nie było rozmysłu w czynie moim, uciekałem od we­
selnego ruchu, od widoku którego przenieść nie mo­
głem coraz dalej, aż ujrzałem z daleka grób ojca, 
wówczas padłem na nim zmordowany, zawiódł mnie 
tam ślepy instynkt, nie wola.

Wierzę temu, odparłem, tak było wczoraj, — ale 
Pan sam nazwałeś czyn swój nikczemnością, więc on 
się powtórzyć nie może. Pan nie należysz do rodzaju 
nikczemników.

Słuchał mnie z dziwnćm przejęciem, rysy jego 
chociaż smutne, rozpogodziły się powoli, oczy straciły 
dziki blask, i zamgliły się miększym wyrazem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dnich niemieckich po za Renem, hasło któreby 
z pewnością, radośniej było przyj ętein nad Bałty­
kiem, aniżeli się znalazło usłyszanem| w Metzu 
i Strasburgu?

Na to pytanie, jako sięgające zbyt głęboko 
w tajniki wielkiej polityki europejskiej nie umie­
libyśmy odpowiedzieć. Cokolwiekbądż jednak­
że, pozostanie wielce zastanowienia godnym po- 
jawem owa śmiałość tyle usłużnych, tyle wier- 
no-poddanych, tyle ostrożnych zwykle Niemców 
nadbałtyckich z pod rygoru panowania moskie­
wskiego, gdy nagle teraz w dokumencie treści 
oficyalnej, przeznaczonym do publikacyi, wycho­
dzącym z łona wielkiej państwowej instytucyi, 
jaką jest niezaprzeczenie uniwersytet dorpatski, 
podnoszą jakoby protest przeciw przynależności 
rosyjskiej, manifestując przeciwnie fakt swej du­
chowej i narodowej przynależności do Niemiec, 
wyciągając do nich ręce, jako do łona wspól­
nej matki ojczyzny.

Objaw tak wymownej natury można sobie 
tłumaczyć tylko, albo wspólnością uczuć i uspo­
sobień rządu petersburgskiego, coby nas ze wzglę­
du na skład jego żywiołów i rodowód panują­
cej dynastyi wcale nie dziwiło, albo też pewną 
nadzieją bliskiej odsieczy, która oblężonym po­
zwala podnieść głos radośniej i donośniej, niż­
by tego zwykłe okoliczności dopuszczały. Nie 
rozbijając się zresztą w przypuszczeniach, kom- 
binacyach i domysłach, zapisujemy i zwracamy 
uwagę publiczności naszej na sam fakt, sam 
przez się według naszego zdania dość ciekawy 
i charakterystyczny. — Ze strony niemieckiej 
zauważylibyśmy tylko, iż mimo potęgi, jaką się 
cesarstwo prusko-niemieckie cieszy, iż mimo je­
go obecnej przewagi europejskiej, ambicya ró­
wnoważnego panowania we Francyi, Skandyna­
wii i Rosyi, zdaje nam się nieco zbyt szeroką 
i niebezpieczną na przyszłość. Chcieć równo­
cześnie rządzić w Metzu, Strasburgu, Flens- 
burgu i Dorpacie, to trochę za dalekie wyciecz­
ki po za obwód naturalnego swego koła, a nie­
bezpieczne, bo obraźliwe dla wszystkich z kolei 
sąsiadów.

Embrasse mai, qui embrasse trop!

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył mianować rzecznika Trep li na w Poznaniu 
przy sądzie apelacyjnym, rzecznikiem przy' sądzie powiatowym 
poznańskim, a rzecznika i notaryusza Szu mana ze Szamotuł 
przesadzić w tej samćj funkcyi do sadu powiatowego poznań­
skiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Bydgoszcz, 18 czerwca. 
(Wybory.)

(y) Wczoraj odbył się w Nakle uzupełniający 
wybór dwóch posłów do sejmu pruskiego z okręgu 
bydgosko-wyrzyskiego. — Z naszych wyborców zale­
dwie trzecia część stawiła się do głosowania; — smu­
tny to objaw apatyi, który w obec istniejącego nacisku 
i szkodliwych prądów sfer nam nieprzychylnych, zape­
wne niczem się usprawiedliwić nie daje; — bo jakkol­
wiek przy znanych machinacyach naszych przeciwni­
ków już przy wyborach pierwotnych, nie mamy tutaj 
żadnej szansy przeprowadzenia naszych kandydatów, 
to mimo winniśmy przestrzegać i korzystać z przysłu­
gujących nam praw politycznych, i wszędzie i zawsze, 
chociażby nawet w szczupłym ale zwartym szeregu 
samą obecnością naszą okazać gotowość do obrony 
praw i przy niczem niezłamanćj wytrwałości domagać 
się uznania i poszanowania naszej właściwości narodo­
wej.

Wstrzymanie się od wyborów, jest tylko ułatwie­
niem zwycięztwa, jest poniekąd abdykacyą na korzyść 
naszych przeciwników, poddaniem się nie rzeczywistej, 
lecz mniemanej i sztucznie utworzonej większości, a 
ostatecznie zejściem na stanowisko politycznych belo- 
tów, do czego zmierzają świeże usiłowania. — Wybor­
cy nad to, zaszczyceni zaufaniem prawyborców winni 
sumiennie i gorliwie spełnić swój obowiązek w duchu 
swych mocodawców, inaczćj narażają się na utraty ich 
zaufania.

Z przedstawionych przez Niemców trzech kandy­
datów, wybranymi zostali: właściciel ziemski Schulz z 
Karolewa, pow. bydgoski i Wehr z Kęsewa, p. choj­
nicki. Popierany przez żydów adwokat Makower żyd 
z Berlina zaledwie uzyskał siedmdziesiąt i kilka gło­
sów, co nie małe pomiędzy żydami tutejszymi -wywo­
łało oburzenie, tern bardzićj, że już po drugi raz prze­
padają ze swym kandydatem, gdyż Niemcy tutejsi, jak 
to przy wyborach do reichstagu publicznie oświadczyli, 
nie mogli się zdecydować głosować na żyda i stało się 
powodem, że żydzi wówczas zwątpiwszy o slawionem 
równouprawnieniu, zbliżyli się do nas, jako do towa­
rzyszów niedoli i głosowali z nami na kandydata Po­
laka.

Kraków, 17 czerwca.
(Pogrzeb hr. Adama Potockiego. — Komitet przedwyborczy. — 
Myśl koncertu na dochód sierot po Moniuszce. — Instalacya kró­

la kurkowego. — Wypadek).
(y) Większą część dnia dzisiejszego cały Kraków, 

to jest wszyscy, których obowiązki nie zatrzymały w 
mieście, przepędziła w Krzeszowicach na pogrzebie lir. 
Adama Potockiego. — Kilku pociągami nadzwyczajne- 
mi udali się tam mieszkańcy miasta, w liczbie których 
znajdowało się bardzo wielu radzców miejskich, człon­
ków Towarzystwa naukowego i innych stowarzyszeń, 
do których zmarły należał, straż ochotnicza, Towarzy­
stwo Muza i t. d. Oprócz tego zjechali się do Krze­
szowic z najdalszych stron krewni nieboszczyka, kilku 
posłów, wielu przyjaciół i znajomych.

Pogrzeb odbył się z odpowiednim przepychem, 
mów jednak żadnych nie było, stosownie do życzenia, 
jakie nieboszczyk wyraził przed śmiercią. Tylko przed 
pałacem przy wyprowadzeniu zwłok pożegnał je krótką 
przemową jeden z kapłanów.

Zbliżające się i już za dwa tygodnie odbyć się ma­
jące wybory 33 radzców miejskich, to jest większej po­
łowy Rady, zaczynają być przedmiotem żywszego za­
jęcia. W tych dniach zawiązał się komitet przedwybor­
czy złożony z 60 blisko osób, reprezentujących wszyst­
kie stany i warstwy społeczeństwa i przystąpił do czyn­
ności przedwstępnych.

Kiedy we wszystkich ważniejszych punktach zie­
mi polskiej przyjęła się i znalazła gorące poparcie myśl 
uczczenia pamięci Moniuszki i zajęcia się losem pozo­
stałych po nim sierot, u nas tylko w Krakowie trudno 
jakoś o objaw udziału w tym akcie narodowej pamięci 
i uznania zasługi. Akademicy i technicy tutejsi, jak 
wam już donosiłem, powzięli zamiar urządzenia jakie­
go obchodu czy też podobno nabożeństwa, dziś jednak 
dowiaduję się, że od tej myśli odstąpili z niewiadomej 
bliżej przyczyny.

Może szczęśliwszym będzie znany deklainator-mu- 
zyk p. Aleksander Chodecki, który hiorąc udział w o- 
statnim koncercie Muzy przemówił do zgromadzonej 
tam licznie publiczności, projektując, żeby muzykalne 
siły Krakowa urządziły zbiorowo koncert w tym celu.

Wczoraj jak corocznie w Towarzystwie strzeleckićm 
odbyła się instalacya króla kurkowego. Został nim w 
tym roku p. Józef Kiciński, szef Towarzystwa zalicz­
kowego, b. obywatel królestwa, następnie emigrant i 
obywatel szwajcarski. Nowy król rozpoczął swe pano­
wanie aktem godnym naśladowania. Dotychczas było 
zwyczajem, że otrzymujący ten tytuł urządzili dla człon­
ków Towarzystwa wystawną biesiadę, pan Kiciński o- 
świadczył, że zamiast takiej uczty ofiaruje 300 złr. na 
oświatę i inne ogólnie pożyteczne cele. Będziemy za­
tem mieli w Krakowie jednę ucztę lukulusową 
mniej, konsumcya szampańskiego dozna uszczerbku o 
jakie kilkadziesiąt butelek, ale za to w skarbonkach 
komitetu zbierającego składki na oświatę, opieki naro­
dowej i t. p. instytucyi znajdzie się o kilka setek wię­
cej. Nie będzie to naszem zdaniem, bardzo opłakana 
zamiana, chociaż się może w duchu jaki amator hucz­
nych stypek skrzywi na nią niezadowolniony.

Kilka dni temu zdarzył się w tutejszym domu 
karnym krwawy wypadek. Żołnierz stojący na warcie 
zastrzelił więźnia, który mając zamiar ucieczki rzucił 
się na niego i cbciał mu broń z ręki wyrwać.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Podatek krwi, jaki w roku bieżącym zmuszoną 
była zapłacić Kongresówka carowi, jest według źródeł 
urzędowych następujący:

Dziennik Warszawski podaje sprawozdanie 
z poboru tegorocznego w Królestwie. Ukaz poleca 
wzięcie razem 7'A rekrutów z tysiąca, z których 3A idące 
na rzecz zaległości z przed 1865 r. wolno było spłacić 
stosowną ilością pieniędzy. W wykonaniu tego rozpo­
rządzenia w miastach gubernialnycb Królestwa otwo­
rzono po jednem kolegium zaciągowćm, a w Warsza­
wie prócz gubernialnego, jeszcze kolegium dla miasta 
oddzielne.

Należało według rozkładu wziąść do wojska 19,740 
rekrutów; z tych 5,011 do wojsk polowycb, a 14,728 
do rezerwy konsystującćj w wewnętrznych guberniach 
cesarstwa.

Z ogólnej liczby 20,986 ludzi, zapisanych do list 
rekrutacyjnych na. rok bieżący, 2164 mogło się wyku­
pić za oplata 400 rubli, a 18,822 powinni byli być 
przyjęci w naturze. Zostało przyjętych tylko 17,214 
ludzi, a 2164 wykupiło się od powinności za opłatą 
400 rubli, a 579 za opłatą 1000 rubli. W ogóle zatem 
19,648 ludzi, czyli zaległość wynosiła 1039 ludzi. Za­
ległość ta wyłącznie przypada na żydów, i nie okazała 
się w guberniach : radomskiej i siedleckiej, oraz w mie­
ście Warszawie. Zaległość powstała głównie w skutek 
ucieczki spisowych żydów.

Z liczby pobranych w naturze, tylko 198 przezna­
czono do okręgu wojennego warszawskiego, 46 do war­
szawskiej straży ogniowej, a 110 do warszawskiej straży 
policyjnej. • Inni wysłani do wojsk konsystujących w 
cesarstwie.

Pobrani rekruci dzielą się według wieku: lat 21 
ma 8622, od 21 do 25 ma 7426, do 30 lat 1156 re­
krutów. Ciż sami dzielą się według stanu: szlachty 
57, jednodworców (niewylegitymowana szlachta) 448, 
mieszczan 2178, włościan 14,521. Co do wyznań: pra­
wosławnych 34, unitów 670, ewangelików 924, katoli­
ków 14,022, żydów 1533, mahometanin 1. Co do wy­
kształcenia: piśmiennych 1880, niepiśmiennych 15,524. 
Ilu z ostatnich umie czytać, nie powiedziano. Wyku­
pionych było 2750 rekrutów, którzy wnieśli 1,461,000 
rs. Uznano za niezdatnych z przedstawionych do 
poborowych list 10,287 ludzi.

Sprawozdanie urzędowe podnosi następnie wygo­
dne urządzenie koszar dla pobranych rekrutów i mo­
ralne ich zachowywanie się, szczególniej włościan. Zbie­
gło z miejsc poboru 18 ludzi. Ubioru dla rekrutów 
dostarczyły warsztaty rządowe w Brześciu litewskim. 
W przeciągu dwóch miesięcy, wszyscy rekruci znajdo­
wali się już na miejscach swego przeznaczenia, a jak 
wiemy, wszyscy odesłani zostali do Moskwy.

— Koleje Żelazn e w Królestwie Polakiem 
zmierzają do nowego rozszerzania się. Oprócz proje­
ktu kolei Warszawsko-Słupeckiej, przez którą War­
szawa połączoną będzie z Poznaniem, przedstawione 
zostały do zatwierdzenia następne jeszcze projektu bu­
dowy kolei w Królestwie Polskiém: 1) z Pragi, przez 
twierdzę Modlin (Nowogeorgiewsk) i przez Mławę do 
pruskiej granicy, dla połączenia Warszawy z Gdań­
skiem ; 2) z Łodzi do Kalisza ; 3) z Radomska lub 
Rokicin w kierunku Końskich do Ostrowca i Wscho­
dniego okręgu górniczego, tak, aby ta linia przeprowa­
dzoną być mogła prawym brzegiem Wisły do Lubli- 
naj; 4) ze stacyi Łazów przez Kielce i Radom do le­
żącej nad ujściem Wieprza twierdzy Iwangrodu w Lu­
belskiem, aż do stacyi kolei Warszawsko-Tarespolskićj 
Łukowa. Jedną z najważniejszych odnóg będzie linia 
Piotrowsko-Sandomierska, gdyż przetnie część kraju, w 
której znaczna jest produkcya żelaza, prócz tego liczne 
fabryki zapałek, kamiennych naczyń, cukru etc. W o- 
kolicy Opatowa i Sandomierza kwitnie rolnictwo, cze­
go wymownym dowodem są zawsze pełne spichrze w 
Sandomierzu i Zawichoście. Łasy Iłżeckie dostarczają 
zagranicy wiele doskonałego budulcu.

NIEMCY.

* Berlin, 19 czerwca. Na konferencyi, tyczą­
cej się spraw szkolnych pod przewodnictwem ministra 
dr. Falka toczyły się 15 b. m. dalsze rozprawy wyłą­
cznie o Nr. 7 wniosku, który brzmi, jak następuje:

Przedmioty mające się wykładać w jednoklaso­
wych szkołach elementarnych pozostają te same, które 
8 października 1854 wyznaczono.

Książka do czytania dla szkól ludowych tworzy

punkt wyjścia i punkt środkowy dla nauk ścisłych.
Czy ze względu na dobry stan szkoły ma się po­

większyć zakres przedmiotów i jak dalece to jest mo­
żliwym i potrzebnem?

Nad regulaminem tym wszczęła się żywa dysku- 
sya. Kodyfikacya ta pedagogicznych i dydaktycznych 
zasad pana Raumera, poprawiona później przez p. Beth- 
manna Hollwega, dzisiaj już nie wystarcza, bo podług 
niej nauka ogranicza się tylko na rełigią, czytanie, 
język niemiecki, pisanie, rachunki i śpiewy, a. wyklu­
czają się zupełnie dzieje ojczyste, historya naturalna i 
rysunki. Regulamin ten musi być znacznie rozszerzony 
już ze względu na liczne wynalazki, na podniesienie 
się przemysłu i t. d., o czem lud wiedzieć powinien; 
regulamin ten jest tylko przeszkodą w szkołach elemen­
tarnych; należy więc dodać do niego w jednoklasowych 
szkołach ludowych historya i jeografią, historya natu­
ralną i początki geometryi. Zadanie to zdawało się 
wielu za wygórowanem z tego powodu, że w miarę 
postępu na polu przemyslowem powstały też stosowne 
do tego szkoły; w ogóle za wprowadzeniem tylu przed­
miotów okazałaby się potrzeba zamiast jednej więcej 
książek podręcznych, coby sprowadziło większe wydatki 
i zniechęciło tym sposobem lud; zresztą do kupienia 
ich braknie w wielu razach pieniędzy, a do korzystania 
z nich czasu, jeśli zważymy na przeszkody klimatyczne 
i na wielkie nieraz oddalenie szkoły od pewnych miejsc. 
Obecne książki do czytania ' opracowane są zresztą 
w miarę postępu bardzo wszechstronnie, tak, że dzie­
cko z nich o wszystkiem dowiedzieć się może, zwła­
szcza, gdy mu przychodzi w pomoc żywe słowo na­
uczyciela, jego wykład, zachęta do pracy, to wszystko 
pobudza młodzież do pilności. Dla tego też można ów 
Nr. 7 rozszerzyć, opierając się na różnorodności przed­
miotów w podręcznikach opracowanych i pozostawia­
jąc nauczycielowi rozszerzenie zakresu swego wykła­
du ustnego; brzmi on tak: Przedmioty wykładać się 
mające w jednoklasowych szkołach elementarnych są: 
religia, język niemiecki, czytanie, pisanie, rachunki, 
początki jeometryi, jeografia, historya naturalna, śpie­
wy, rysunki, gimnastyka albo kobiece robótki.

Wątpiono, czy plan taki da się zastóśować przy 
30 godzinach nauki tygodniowyej. Stanęło jednakże 
na tern, aby przedmioty te rozdzielić na trzy oddzia­
ły, które w każdej jednoklasowej szkole elementarnej 
istnieją.

Po pośle Dernburgu, którego mowę podaliśmy 
w streszczeniu w ostatnim numerze, mówił jeszcze po­
seł Gerstner i Hör mann z Baw ary i, poczem wstą­
pił poseł dr. Niegolewski na trybunę i odezwał się 
w te słowa:*

Panowie! Jedyny powód do przedłożenia parla­
mentowi projektu do prawa przeciwko Jezuitom, jaki 
dotąd słyszałem, jest ten, że tu chodzi o egzystencyą 
niemieckiego państwa. My Polacy nie jesteśmy z pe­
wnością nieprzyjaciółmi niemieckiego państwa, ale jako 
Polacy mamy obowiąłek bronić naszej religii i dopeł­
niamy przez to tylko obowiązku, jaki nam sam kan­
clerz państwa zalecił. Poseł Wagener uznał projekt 
za konieczny, wskazując na to, że żyjemy niejako w 
stanie wojennym, że niebezpieczne toczą się agitacye 
pomiędzy Polakami Prus a Galicyi, i że gotów jest 
nazwać po imieniu te osoby, które w tem pośredniczą. 
Zapytałem pana Wagenera o tę osobę i otrzymałem 
odpowiedź: „Panu jej przecież nie wyjawię.“ (Weso­
łość). Uważam za obowiązek honoru występować z 
wyraźniejszemi podaniami; tajemniczemi jakiemiś o- 
świadczeniami rzucać na nas podejrzenie, nie jest bro­
nią, którąby nas zwalczać należało. Całe to podanie 
pana Wagener jest podług mego przekonania niczem 
innem jak tylko haniebnem kłamstwem tajnej policyi. 
Nie mamy samodzielności, nie rozporządzamy armią, 
a przecież uważają nas za niebezpiecznych i wystawia­
ją nas na prześladowanie w taki sposób, który w rozu­
mieniu politycznego jezuityzmu każdy środek dobrym 
być mieni. W całej tej sprawie chodzi głównie o u- 
tworzenie narodowej religii państwa. Przykład Rosyi 
poucza, dokąd prowadzą takie dążności. Wszystko, co 
naród inteligencyi i myślicieli uczyniło wielkim, zni­
szczy religia państwa, która koniecznie zaprowadzić 
musi niewolę sumienia. Cały naród przemieni się w 
jeden wielki batalion posłuszny wszechwładnemu pań­
stwu i skinieniu pana kanclerza. Jeżeli prawo przyjętem 
zostanie w całej projektowanej formie, to każdy sługa 
policyjny będzie mógł każdego katolika z pań­
stwa wydalić. Motywa objaśniają wprawdzie dokła­
dniej pojedyńcze pojęcia projektu, ale motywa nie są 
miarą dla władz wykonawczych, my zaś mamy dosyć 
przykładów jak naprzeciw nam obszernych używa się 
interpretacyi. Chcecie walczyć przeciw zakonowi Je­
zuitów, to walczcie bronią ducha, bo jeżeli raz wej­
dziecie na drogę wyjątkowego prawodawstwa, to zro­
bicie na niej postępy. Po długich obradach przyjęli­
ście tutaj uchwały na korzyść żydów w Rumunii, cze­
muż nie przyczynicie się do polepszenia losu biednych 
katolików, co w gorszćm jeszcze znajdują się położe­
niu? (Wesołość). Ze stowarzyszenie Gustaw a-Adolfa, 
towarzystwo biblijne i pokrewne im stowarzyszenia sta­
rają się o rozszerzanie protestanckiego wyznania, że 
„alliance israelite“ służy interesom żydowstwa, tego nie 
bierzecie za złe tym stowarzyszeniom, jakżeż więc mo­
żecie z takiem prawem wystąpić naprzeciw kościołowi 
katolickiemu? Słudzy religii są na to, aby służyli in­
teresom wiary, a nie państwa, a jeżeli się ich zmusi do 
tego, to tem samem państwo znieważa kościół. Wielkie 
nabytki, jakich Niemcy stały się panami, zawdzięczają tym 
mężom, co wolność ducha szerzyli, a nie tym, co go u- 
jarzmiali. Poseł Windthorst (Berlin) powiedział nie­
dawno nam Polakom, że nie prędzej uwolnimy się z 
naszego obecnego położenia, dopóki nie wydostaniemy 
sie z objęć Jezuitów. Odpowiadam mu na to, że za­
prawdę nie Jezuici podzielili Polskę, nie byli przyczy­
ną „zbrodni,“ o której niemiecki dziejopisarz Johannes 
Müller powiedział: „że na niej chciał Bóg do­
świadczyć moralności wielkich.“ My Polacy 
wiemy bardzo dobrze, co nam czynić wypada, jesteśmy 
narodem ściganym przez nieszczęścia, co wiele już za­
pomniał, ale i wiele się nauczył i przyszłość swą 
buduje na oświacie, sprawiedliwości i pra­
wdziwej wolności.

Poseł Kardorff. Johannes Müller, o którym 
mówca poprzedni wspomina, nie jest typem Niemca, a 
jeżeli p. Windthorst twierdzi, że tu tylko o 200 chodzi 
osób, to mu powiem, że tych 200 osób są to sami je­
nerałowie, których armią jest całe duchowieństwo, i 
dla tego nie są one tak mało^znaczące jakby to w nas 
wmówić chciano. Skoro rząd wypowiedział wojnę ul- 
tramontanizmowi i ten ją przyjął, jak to poseł Windt­
horst wypowiedział, to pozostają nam tylko dwie alter­
natywy: albo walczyć z kanclerzem państwa przeciw 
uroszczeniom klerykalnych, albo z posłem Windthor- 
stem przeciw niemieckiemu państwu wspomagać ich

*) Mowę dra Niegolewskiego podajemy dzisiaj według nie­
mieckich dzienników; jutro podamy ja w całej osnowie. Przyp. 
Red. Dziep.

dążności. Przyjmijcie panowie projekt i popierajcie 
rząd, a przez to przyczynicie się do utrwalenia pokoju 
na polu religijnem.

Poseł Bebel: Angielski pisarz Buckie powiada, 
że najlepszym probierzem cywilizacyi narodu jest sta­
nowisko, jakie zajmuje w obec sporów religijnych. Przy­
patrzywszy się bliżej obradom tej Izby, zauważymy, że 
najważniejsze polityczne i ekonomiczne sprawy traktują 
tu się bardzo pobieżnie, podczas gdy nad sprawami, 
które żadnego nie mają znaczenia, najżwawsze toczą 
się debaty. Taki sposób obrad może mieć ten cel tylko, 
aby odwrócić uwagę narodu od właściwych i najważniej­
szych jego interesów i wmówić w niego, że wiara i 
kwestya religijna majją dlajego dobra jedyne 
i najważniejsze znaczenie. Rozwój na polu reli­
gijnem stoi w ścisłym związku z rozwojem na polu po- 
litycznem i ekonomicznem. Protestantyzm reprezentuje 
nowsze czasy, katolicyzm wieki średnie.

Protestantyzm jest religia klas średnich, dozwala­
jącą wprawdzie pewnej wolności, ale stojącą z nauką 
tak samo w przeciwieństwie, jak katolicyzm. I to też 
jest właśnie, dla czego trudno mi uwierzyć, aby pano­
wie, którzy za tym lub tamtym przemawiają dogmatem, 
mówili z przekonania. Nie podobnem jest bowiem, aby 
ktoś stojący na stanowisku dzisiejszej nauki — a przy­
puszczam to o każdym z członków tój Izby — mógł 
w ogóle w jakiś wierzyć dogmat. (Niespokojuość). Je­
zuityzm i katolicyzm są faktycznie identycznemi. Cele 
Jezuitów, do których od trzech dążą wieków, są naj- 
jawniejszym wyrazem zasady, jaką kościół od lat 10Ö0 
zapisał na swej chorągwi; przekonać się o tćm można 
porównawszy dążności Grzegorza VII. z dążnościami 
dzisiejszych Jezuitów. Walka wymierzona przeciw Je­
zuitom jest faktycznie wymierzoną przeciw kościołowi, 
a w obec stanowiska, jakie obecnie jeszcze masy w obec 
niej zajmują, przedłożony projekt do prawa dalekim jest 
od utrwalenia pokoju, wywoła on przeciwnie religijna 
wojnę. A jakiż ma powód państwo do zajęcia takiego sta­
nowiska ? Mówią, że dogmat nieomylności zmusił je do te­
go. Panowie! wszystkie dogmata religijne stoją w sprze­
czności z nauką, a jeżeli dogmat nieomylności pod tym 
względem przed innemi się odznacza, to należy go z rado­
ścią powitać; im większą bowiem będzie głupota, tem 
rychlćj zacznie lud myśleć. — Państwu jako takiemu 
wszystko jest jedno czy Papież jest nieomylnym, czy 
nie, czy jezuityzm jest moralnym lub przeciwnie; pań­
stwo zawsze się djable mało pytało o moralność. (We­
sołość). Również obojętnemi są kanclerzowi państwa 
religijne dogmata, a co się tyczy moralności, to przy­
pomnicie sobie panowie jego orzeczenie, że obłuda by­
ła najgłówniejszym czynnikiem w jego polityce. Jedy­
nym celem przedłożonego projektu do prawa jest uczy­
nić krnąbrne obecnie organa kościoła na nowo narzę­
dziem polityki rządu. W te mniej więcej słowa prze­
mawiał poseł Bebel, jowialnie nieraz i dowcipnie roz­
śmieszając Izbę i zmuszając marszałka do powoływania 
go do porządku. Mówca, znany socyalista, zakończył 
słowy: Ze nie mam wcale ochoty, panowie, głosować 
za prawem, powinniście się przekonać z tego, com po­
wiedział. Gdy socyalizm zwycięży, zniknie i liberalizm 
i cały ultramontanizm.

Poseł dr. Löwe: Nasze stanowisko w obec przed­
łożonego projektu polega na tein, ażebysmy dopomogli 
państwu do wydostania się z tych religijnych sporów. 
Wierzę w nienawiść stronnictwa centrum naprzeciw 
rządowi i z tego też powodu jestem za podobnem wyją- 
tkowem prawem w przekonaniu, że rząd dojdzie przez 
to do faktycznego oddzielenia kościoła od państwa i 
oprze się jedynie na nauce i wolności. Prawda zwy­
cięża zawsze, ale nie zwycięża ani w czasie, ani na tem 
miejscu, w którem wre wałka. Protestantyzm zwycię­
żył pomimo nocy św. Bartłomieja. Mówca oświadcza 
się za poprawką posła Meyera i powiada w końcu: 
Nikt nie myśli o jakiejś religii państwa, o jakiej poseł 
Probst wspominał, ale ebeemy rozpoczętą walkę tćm 
zakończyć, że postawimy państwo na tem stanowisku, 
jakie zajął Ulrich von Hutten, który, kiedy mu 
wszystkie religijne obrzydły spory, wrócił się nazad do 
rozwoju nowożytnego państwa, które nie zna rządów 
nad sumieniami.

Poseł hr. Ballestrem: Wstępuję na to miejsce, 
aby złożyć świadectwo mym czcigodi.ym nauczycielom, 
mym kochanym przyjaciołom, członkom Towarzystwa 
Jezusowego (słuchajcie!), aby stanąć w obronie insty­
tucyi, którą znam od lat dziecinnych, których donio­
słość znam szczegółowo. Szczególni to są ludzie ci 
Jezuici. W petycyacb, które kanclerzowi państwa do 
uwzględnienia nadesłano, zarzucono im najczarniejsze 
występki, a jednak, dziwna to rzecz, żaden z nich nie 
był ukaranym. Czyż niemieckie władze policyjne mają 
wzrok krótki? czyż sędziowie nasi są przekupieni lub 
złączeni z Jezuitami? Uważacie ich za niebezpiecz­
nych dla państwa. Któż to wzbraniał się płacić cła 
na pruskićm zgromadzeniu narodowem? któ­
rzy to byli członkami sztutgardzkiego rumpf-par­
lamentu? (wesołość). Któż to stał na barykadach 
Berlina, Wrocławia i Drezna? Byliż to Jezuici? Po­
seł Wagener użył tu znowu tajemniczej bistoryi, aby 
trwożliwe umysły pobudzić do przyjęcia tego prawa. 
Całą tę rzecz uważam za drugi tom romansu, którego 
pierwszy tom nosi tytuł Emil Westerwelle. (Bar­
dzo dobrze!) Powiadają, że Jezuici stoją w związku 
z Internacyonałem. Nie zaprzeczam pomiędzy nimi 
pewnego stosunku, stosunku w jakim stoi pies owczar­
ski do wilka; Jezuici strzegą dobrych, chrześciaóskicb 
robotników przed wpływami Internacyonału i socialnycb 
demokratów. Przeciwko tym Jezuitom, którzy w obu- 
dwóch wojnach tyle poświęcenia na polu walki okazali, 
przeciw tym chcecie wydać niesłychane prawo wyjąt­
kowe? Wyszło to z łona Rady związkowej, ale że 
pełnomocnicy wszystkich rządów niemieckich to mon- 
strmó prawa do skutku mają doprowadzić, w to nie 
mogę prawie uwierzyć. Za intelektualnego motora 
tego prawa mogę tylko wziąść jakiego niższego u- 
rzędnika policyjnego, jakiego wachmistrza berlińskiej 
policyi. (Bardzo dobrze! Wesołość.) Jądrem tego 
prawa, które dla Jezuitów ogłaszacie, jest nieusta­
jące przymusowe przykucie do miejsca! —■ 
(Wielka wesołość.) To więc jest podstawą prawa na­
rodu niemieckiego, nowozjednoczonego państwa niemie­
ckiego? (Wesołość.) Któreż to są te pokrewne kongre- 
gacye ?

Pan prezydent wyższej komisyi ekskomunikacyjnej 
(nadzwyczajna wesołość), cbciałem powiedzieć, wyższej 
komisyi egzaminacyjnój, p. Friedberg powiada, że to 
są Liguryanie i szkolni bracia; ale zakon Jezuitów nie 
jest żadnemu innemu pokrewnym, braćmi szkolnymi 
n. p. są nauczyciele elementarni. Wniesione poprawki 
zaostrzają tylko pierwotny wniosek rządu; ta jest je­
dyna różnica.

Jeżeli polowanie na Jezuitów wejdzie w czyn W 
państwie niemieckiem, nie będę przynajmnićj w tym 
razie współwinnym temu, jeżeli kiedy w zagranicznych 
gabinetach debatować będą podobnie, jak to my deba­
towaliśmy o polowaniu na żydów w Rumunii.
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Jakież oburzenie przepełniło serca wszystkich na 
wieść o wypędzeniu Niemców z Paryża na początku 
wojny, a teraz wy Niemcy chcecie w pokoju na wa­
szych ziomków robić obławę i ich wypędzać? (Pra­
wda z centrum.) Ubolewam nad moja ojczyzna, która 
taka obrała drogę, która opuszcza prosta drogę prawa 
i zabłądziwszy na manowce samowolnych środków, 
szybko stanie nad przepaścią. Kończę słowami jedne­
go króla polskiego, który swemu ludowi upadek prze­
powiedział: utinam sim falsus vates! Obym był fał­
szywym prorokiem! (Oklaski centrum.)

Poseł Gneist poleca w swój przemowie popraw­
kę Meyera. Państwo, powiada on, jeżeli widzi grożą­
ce niebezpieczeństwa, ma prawo bronienia się przed 
nióm; zaprzeczenie tego prawa jest zarazem zaprzecze­
niem prawa istnienia państwa. W 1849 roku było bez 
zaprzeczenia łatwiej prawo karne ułożyć, ale trudniej 
teraz po 20 latach, w których zakon Jezuitów pozyskał 
względy wszystkich rządów niemieckich i w których 
pracował pod protekcya ministra oświecenia. Zresztą, 
jak to doświadczenie pokazało, zakazy bardzo mało po­
magały.

Nadzwyczaj trudno jest dalej poznać, gdzie się 
kończy życie prywatne Jezuity a zaczyna czynność 
zakonnika. Poprawkę Meyera ten tylko może nazwać 
prawem wyjatkowóm, dla którego bezpieczeństwo pań­
stwa jest wyjątkiem.

Dyskusya kończy się osobistemi uwagami i wzmian­
kami; następnie przyjęto §§ 1 i 2 z poprawką. Meyera 183 
przeciwko 101 głosom. Z 62 członkami centrum głosowali 
także członkowie stronnictwa postępowego jak: Hagen, 
Müller, Ziegler, Klotz, Dickert, Hoverbeck; niektó­
rzy narodowoliberalni, jak: dr. Bähr, Bamberger, Las- 
ker; kilku członków’ niemieckiego stronnictwa państwo­
wego, jak: Friedenthal, książę na Ujeździe i hr. Sauer- 
ma-Jeltsch; w’ końcu Gravenhorst, Sonnemann, Ewald 
i Bebel.

R 0 8 Y A.
* Czytamy w dzienniku rosyjskim Wiestnik. 

Z wiadomości urzędowych, otrzymanych w ciągu maja 
przez departament medyczny okazuje się, że cholera w 
niektórych osadach powiatu Proskurowskiego gub, 
Podolskiej całkióm ustała, w innych zaś
Proskurowie jeszcze grasuje, lecz bardzo słabo. W o- 
góle w powiecie Proskurowskim do 1 (13) maja pozo­
stawało chorych na cholerę 24 osób, w Proskurowie 
zaś do 3 (15) maja 6 osób. W powiecie Kamienie­
ckim gubernii Podolskiej od 30 kwietnia (12 maja) 
do 6 (18) maja zachorowało 29 osób, z których 2 zmar­
ły. Dnia 2 (14) kwietnia w Chocimiu w obwodzie 
Bessarabskim zachorował na cholerę i następnie, wy­
zdrowiał żyd, przybyły z Proskurowa. Następnie od 
1 (13) do 16 (28) maja zachorowało w Chocimiu 51, 
wyzdrowiało 18, zmarło 11, pozostało chorych 22. — 
W ostatnich dniach kwietnia (pierwszych maja) wy­
padki cholery ukazały się w gubernii M o h y 1 e w s k i e j, 
powiecie Bychowskim w miasteczku Starych Zurowi- 
czach, dalej od 2 (14) maja w mieście Cżerykowie,. a 
od 3 (15) t. m. w mieście Homlu. We wszystkich 
tych miejscowościach do 17 (29) maja zachorowało 151, 
wyzdrowiało 59, zmarło 54, pozostało chorych 38. — 
Dnia 6 (18) maja z kurskiój stacyi, kolei Kursko- 
Kijowskiej przewieziono do tamecznego szpitala zapa­
dłą na cholerę w drodze podróżną, która nazajutrz u- 
marła. Dnia" 12 (24) maja na parostatku „Dniepr“ 
płynącym z Czerkas do Kijowa zapadł należący do o- 
sady parostatku .włościanin, którego zostawiono w szpi­
talu miejskim w Kaniowie, gdzie zakończył życie. 
Od dnia 14 (26) maja pojedyńcze wypadki cholery za­
częły się przytrafiać w Kijowie, gdzie do 19 (31) 
t. ni. zachorowało 7 osób, z których 5 zmarło. Dnia 
16 (28) maja cholera ukazała się w gubernii Ekate- 
r y n o s ła w s k i e j , w powiecie Wierchniedrowskim, a 
nazajutrz w samym Ekaterynosławiu. W pierwszej z 
tych miejscowości zachorow ało 13 i zmarło 9, w Eka­
terynosławiu zaś do 23 maja (4 czerwca) było około 
45 chorych, z których zmarło 13. Prócz tego ostatnie- 
mi czasy otrzymano doniesienia o ukazaniu się wypad­
ków epidemii w powiecie Krasnińskim, gubernii 
Smoleńskiej, oraz w mieście Kr zemi eńczugu, gub. 
Połtawskiej. Dla zahamowania postępów epidemii i 
niesienia o ile można najszybszej pomocy chorym wszę­
dzie się przedsiębiorą właściwe środki.

FRANCYA.
* PapyŻ, 16 czerwca. Wszystkie wiadomości, ja­

kie nas dzisiaj dochodzą z Paryża, obracają się około 
układów względem opuszczenia departamentów’. fran­
cuzkich przez zajmujące je dotąd wrojska niemieckie, 
Wszystkie w tem się zgadzają, że układy na najlepszej 
są drodze. — P. Thiers kilkakrotnie konferował już 
z hr. Arnimem, który oświadczył, że Niemcy życzą 
sobie jak najprędszego załatwienia tej tak niewygodnój 
dla nich sprawy niemniej, że układy rozpoczęte być 
mogą na podstawach przedłożonych przez p. Thiersa.

Co się tyczy tych ostatnich, to przedstawiają się 
one następnie: p. Thiers spodziewa się, iż departamen- 
ta Marny i wyższej Marny opuszczone zostaną po za­
płaceniu pół miliarda, departamentu Ardenów i Wo- 
gezów po upłaceniu całego miliarda, a reszta długu 
w ojennego spłaconą zostanie późniój za złożeniem przez 
Francyą gewnych gwarancyi. Sześć departamentów 
ogłosi Francya za neutralne aż do zupełnego skwito­
wania się z dłużnej kontrybucyi. Rząd wersalski za­
wiązał równocześnie układy z najpierwszemi domami 
bankowemi, celem emisyi jednego miliarda. Organ p. 
Thiersa Bień public, zaprzeczając różnym pogło­
skom, odnosząaym się do wzmiankowanych układów 
dodaje, że przybrały one w’ ostatnich dniach kierunek 
jak najpomyślniejszy.

Constitutionel donosi, że p. Thiers ogląda się 
za zastępcą i radby wyszukać kogoś, któryby przyjął 
na się rolę wiceprezesa rzeczypospolitej. ’W tej mierze 
skierował swą uwagę przeważnie na marszałka Zgro­
madzenia p. Gróvy, któryby nie miał tytułu wicepre­
zydenta, lecz jedyniena wypadek słabości lub śmier­
ci p. Thiersa ujął w swe dłonie rządy.

Gdyby p. prezydent myślał rzeczywiście o swym su­
kcesorze, to p. Gróvy bezwątpienia jest jednym z tych 
mężów, na którego najprędzej zgodziłyby się różne i 
tak liczne stronnictwa Zgromadzenia narodowego.

W tych dniach ukaże się tom pierwszy dokumen­
tów, pdnoszących się do 4 września.

Śledztwo przeciw marszałkowi Bazainowi zostało 
na chwilę zawieszonem. Stan bowiem zdrowia mar­
szałka tak się pogorszył w dniach ostatnich, iż musia­
no dalsze przesłuchania odłożyć na później.

OŚWIATA LUDOWA.
— * Na oświatę ludową odebraliśmy przez p. Gumow­

skiego kand. med. od kółka akademików Pol ków we Wrocła­
wiu na kwartał I. 17 tal. 3 sbr.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Genewa, 17 czerwca. Dzisiejsze posiedzenie sądu 
polubownego rozpoczęło się o 2 godzinie przy współ­
udziale agentów obu stron; skończyło się o. godzinie 3. 
Sędziowie polubowni mieli jeszcze posiedzenie prywatne 
do godzinv 4, poczem odroczono trybunał aż do środy. 
Rezultat obrad jest zupełnie nieznanym.

Londyn, 18 czerwca. Angielski poseł u rządu 
francuzkiego we Wersalu, lord Lyons, został przez 
rząd francuzki zawiadomionym, że okręty przybywające 
z wysp angielskich nie potrzebują już przy przybyciu do 
portów’ francuzkich wzdłuż kanału i oceanu atlantyc­
kiego, zaświadczeń zdrowia.

Peszt, 18 czerwca. Z 16 do wczoraj znanych o- 
borów należy 16 do stronnictwa deakistycznego, 3 do 
opozycyjnego.

Rzym, 18 czerwrca. Austryacki poseł przy stolicy 
papiezkiój baron Kiibeck wziął w skutek słabości ur­
lop na czas dłuższy. Wróci dopiero w początku paź­
dziernika.

Madryt, 18 czerwca. Obiega pogłoska w kolach 
poselskich, że rząd zamierza zwołać kongres . na nad­
zwyczajne posiedzenie i przedłożyć mu wniosek do 
prawa, domagający się zmiany prawa już uchwalonego 
o zagranicznych papierach. Rząd zamierza dawniejszą 
uchwałę, aby '/s kuponów’ nowemi papierami a “A.go­
tówką spłacić, zatrzymać zamiast jednak obligacyi a- 
mortyzacyjnych ma być renta krajowa w obieg pu­
szczoną.

Wiedeń, 17 czerwca. Izba posłów. Minister 
skarbu oświadcza w’ odpowiedzi na interpelacyą odno­
szącą się do długu 80 milionów wynoszącego, a zacią­
gniętego w’ Nationalbank, iż kwestya ta jest jawną i 
rząd w rokowaniach, które najpóźniej w roku 1874 z 
rządem węgierskim zawiąże, tego dokaże, iż długu tego 
ciężary cały kraj ponosić będzie. — Prawo o obronie 
krajowój w trzeciem czytaniu przyjęto, wniosek zaś o 
urządzeniu kadrów’ instrukcyjnych dla jazdy mimo o- 
świadczenia się ministra obrony krajowój za nim od­
rzucono.

Carogród, 18 czerwca. Przeciwnicy Hassuna, 
przez rzymskie stronnictwo obranego na patriarchę 

błAw r, ■mwwTrnlpnipm VZflfln iVhf>P tftTli w samem armeńskiego, który z przyzwoleniem rządu obór ten 
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biskupa w Diarbekir, wystosowali pismo do prezyden­
ta rzeczyposkolitej francuzkiej, w której wypowiadają., 
że dążności ich więcej odpowiadają interesom polityki 
francuzkiej, niż stanowisko ich przeciwników. — Mah- 
mud-Pasza został zamianowanym ministrem handlu. 
Podobno inne jeszcze mają zajść zmiany w gabinecie.

Osiataifie tel^grssmy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 19 czerwca. W dniu dzisiejszym 
zamkniętym będzie parlament przez p. Delbruck. 
— Ogłoszone dzisiaj obwieszczenie p. Borsi- 
ga i innych fabrykantów donosi, że przyjęto 
czas dziennej pracy dla robotników’ na 10 go­
dzin; przyjmowanie robotników’ zależnem uczy­
niono od świadectwa dotychczasowego chlebo­
dawcy; unormowanie płacy pozostawiono do­
wolnemu układowi pomiędzy chlebodawcą a ro­
botnikiem i zgodzono się na to, aby strikują- 
cych robotników nie przyjmować przez całe 2 
miesiące od czasu, jak zawiesili roboty.

_* Już przed kilkoma tygodniami wiadomo nam było,
że położone w powiecie toruńskim dobra Ryńskie przeszły 
na własność p. Sumińskiego; pewne względy powstrzymy­
wały nas od podzielenia się wiadomością tą z publicznością. 
Dziś wolno nam już zapisać fakt, że wielka majętność ta pomimo 
zmiany właściciela pozostała w ręku polskim, i to w ręku za­
cnego obywatela. Dobra Ryńskie mają obszaru około lo,000 
morgów; nabył je p. Sumiński za 400,000 talarów od pana lir. 
Mielżyńskiego. (Gaz. 4’or.)

— * Juliusz Schnorr. W Dreźnie umarł 23 z. m. słynny 
malarz Juliusz Schnorr v. Carolsfeld w 78 roku życia. Pierwsze 
studya odbywał w wiedeńskiej akademii sztuk plastycznych, od 
1811—1817 r. Ztamtąd udał się do Florencyi, gdzie się dłużej 
zatrzymał, oddając się studyowaniu dzieł starych mistrzów, szcze- 
gólniśj malarstwu ściennemu. Następnie pojechał do Rzymu, 
gdzie wówczas kwitli i wykonywali mistrzowskie dzieła Korne­
lius Overbeck i Veit. Za staraniami tych mistrzów otrzymał 
wkrótce większe roboty. Oprócz tych fresków przez 10 lat po­
bytu w Rzymie, malował znaczną liczbę, olejnych obrazów. We­
zwany do Monachium przez króla Ludwika I, zajął tam w 18-7 
roku wakująca katedrę liistoryi malarstwa. Tu malował na żą­
danie króla do' pięciu wspaniałych pokojów w dolnej części zam­
ku rezydencyi słynne freski z Nibelungów. W r. 1846 wezwa­
ny został na dyrektora galeryi obrazów w Dreźnie i zarazem na 
profesora akademii sztuk plastycznych, ztąd jednak od czasu do 
czasu musiał wyjeżdżać do Monachium, dla dokończenia treskow 
z Nibelungów. W Dreźnie wyszło wielkie jego dzieło ilustro­
wane Biblia w obrazach jeszcze w Rzymie rozpoczęte. Juz 
przedtem dostarczał z Neureuther’em illustracyi do wspaniałego, 
gotajskiego wydania pieśni Nibelungów. Do drezdeńskiej epoki 
jego działalności należą jeszcze: obraz olejny Lutra na sejmie 
w vVorms i kompozycye do malarstwa na szkle dla kościoła s. 
Pawła w Londynie. Okno wielkie, przedstawiające odwrót.prze­
śladowcy chrześciaństwa Szawła na drodze do Damaszku i jego 
nawrócenie, był już w r. 1867 na miejscu, swego przeznaczenia. 
Olcjnemi farbami wykonany wzór do niższej części tego okna
kupiono do galeryi drezdeńskiej. Z pomiędzy literackich. prac 
Schnorra są szczególniej godne uwagi: przedmowa do Biblii 
w obrazach i protest przeciwko pojęciom Kaulbacha o nowszej 
historyi sztuki.

— * W Berlinie uciekła niłodziuchna uczennica ze swym
nauczycielem języka francuzkiego, któremu już 63 zima włos 
szronem pokryła z domu rodzicielskiego. W krótkim jednakże 
czasie wróciła napowrót i wyznała rodzicom,, że zaraz po ucie- 
czce bawili w okolicy Beri na, następnie udali sic do Hamburga 
gdzie szpakowaty kochanek uznał’za stósowne zniknąć z oczu 
swej ulubionej wraz z jej 6000 tal. .

__ * We Wrocławiu wydało się, że pewien listowy od nie- 
jakiegoś czasu powierzane mu listy ¿pieniędzmi brał dla siebie. 
Zapytany dla czego obrał sobie taką gałęź przemysłu, podał 
na swoje uniewinnienie szczupłość pensyi i liczną familią której 
z lichej pensyi jaką pobiera, wyżywić nie może.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20 czerwca Ju­
lianny, w kalendarzu słowiańskim Bogny. , .

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24. — Długość dnia lö godzin 44 minut.

Dnia 20 marca 1229 śmierć Jana Odrowąża, biskupa kra­
kowskiego. — 1566 urodzenie Zygmunta III. — 1605 Dymitr 
uroczyście do Moskwy przez Polaków wprowadzony, — 1624 
rozproszenie Tatarów na polach pławnickich. — 1734 ¡Stanisław 
Leszczyński uchodzi z Gdańska. ■— 1768 Moskwa zdobywa Bai 
i Berdyczów. — 1769 bitwa, pod Słonimem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Rozaian, 19 czerwca. W przyszły piątek tj. dnia 21 

b. m. po południu o godzinie 3cićj odbędzie się w ogrodzie ks. 
prałata Koźmiana walne zebranie Towarzystwa Domu prze­
mysłowców.

— * Podana przez nas wiadomość, jakoby dr. Koszutski 
sprzedał swą nieruchomość przy ulicy św. Marcina, prostujemy 
niniejszem po zasiągńięciu bliższych informacji, że dr. Koszut­
ski posiada przy św. Marcinie nieruchomości pod nr. 18 i 19 
i nie ma wcale zamiaru ich pozbywać, _ ale owszem rozpocznie 
niezadługo budowę czteropiętrowej kamienicy. Grunt o którym 
wspominaliśmy sprzedała p. Anna Koszutska.

— * Teatr polski pod dyrekcyą p. Kalicinskiego roz­
pocznie w’dniu 22 bm. szereg przedstawień w Pleszewie w obe­
rży p. Waliszewskiego.

* W skutek rewizyi mleka odbytej przez policyą

dnem miejscu tak bardzo, że policya przyaresżtowała cały zapas 
_ * Sady przysięgłych. Poniedziałek 17 czerwca r. %

Pod rozpoznanie przyszła dzisiaj sprawa niezamężnej Krystyny 
Götter oskarżonej o morderstwo.

'Götter służyła przez dłuższy czas u tutejszego szewca Ker­
ker, którego żona oddawna obłożnie była chorą. Na początku 
lutego r. b. zastał Kerker żonę swoją powróciwszy z miasta do­
kąd celem zakupienia różnych towarów był wyszedł, bardzo 
sponiewierana, mianowicie mocno miała pokaleczoną głowę, po­
przecinane wargi i złamane żebro. Na zapytanie męża, tudzież 
krótko przed śmiercią, która skutkiem tych ran na dniu 9 lu­
tego r. b. nastapiła, zeznała Kerker sądownie, że oskarżona 
wszystkie te rany jej zadała, dodając, że Götter cbciała odebrać 
jej życie w nadziei zaślubienia jej męża, który to domysł tem 
'uzasadniała, iż zdawało jej się jakoby mąż był z oskarżoną w 
stósunku miłosnym. Kerker zaprzeczył temu podejrzeniu swej 
żony, lecz i oskarżona nie przyznaje się do zbrodni, powiadając 
że nieboszczka Kerker chcąc wyjść z łóżka, upadla i przy tej 
okazyi sama wyżej wymienione rany sobie zadała. Jakkolwiek 
nieprawdopodobnem jest, żeby umierająca prawie Kerker fałszywe 
zdać miała świadectwo i rany według zdania lekarzy zadane jej 
były przez inną osobę, postanowili sędziowie celem gruntowniej- 
szego zbadania przez lekarzy stanu rzeczy sprawę tę odroczyć. 
Postanowienie to zupełnie usprawiedliwione, zważywszy na pra­
wem zagrożoną za morderstwo karę, którą jest śmierć.

Jutro sadzić będą robotnika Walentego Ratajczaka i spól- 
ników z Jerzyc, oskarżonych o kradzież i przechowanie rzeczy 
kradzionych i wyrobnika Józefa Sekułę z Dusina, oskarżonego 
o krzywoprzysięztwo i ekspedyenta pocztowego Wilhelma Rei- 
perta z Nekli, oskarżonego o przeniewierzenie się i nieuczciwe 
prowadzenie książek.

_ * Z pod Dolska. Kun o w o, wioska robiąca pod ka­
żdym względem mile wrażenie dla oka, dla swego romantyczne­
go położenia — poprzerzynana w tę i ową stronę szosami, zo­
stała w tych dniach sprzedaną; lecz z radością przytoczyć mo­
żemy przeszła w rece Polaka. Pan Trzebuchowski dawny wła­
ściciel, ustąpił wioskę tę p. Protowi Preibicz za cenę 62,000 tal. 
Podług ogólnego sądu’ obydwie stron zrobiły jak najlepszą
akwizycyą. . ....

_ * Okulista prof. Casturam w Turynie zrobił spo­
strzeżenie, że przez wdmuchanie powietrza w oczy zwierzęta biz 
boleści zabijać można w kilku sekundach. Ponieważ w ten sam 
sposób i ludzie śmierci podledz mogą, powinno odkrycie to za­
interesować medycynę sądową. Wskutek doświadczeń w szkole 
weterynarskiój w Turynie przekonano się, że w kilku minutach 
zabito 4 króliki, 3 psy i 1 kozę. , .

_ * Toruń 11 czerwca. Wczoraj przybył tu po pięcio­
dniowej pieszćj podróży z Warszawy czeladnik szewski, któ­
ry zbiegł przed wojskowością rosyjską. Gdy już znajdo­
wał się z tej tu strony kordonu, rosyjska straż. graniczna dwa 
razy za nim strzeliła, szczęściem jednak żadna nie tralila go ku­
la. Od niejakiego czasu znajduje się tu także żołnierz, który 
zbiegł z armii rosyjskiej, a który chodzi tu jeszcze w swoim 
mundurze. Przed kilkoma tygodniami zaś przybył do pewnej 
wioski powiatu toruńskiego również zbiegły żołnierz z armii 
rosyjskiej, który należał do pewnego pułku aż gdzieś nad Czar- 
nem morzem załogującego. Podobne wydarzenia nie należą tu 
wogóle do rzadkości. (Gaz. for.)

nikom, ogłaszamy przedpłaty, która tylko do ukazania się Al­
bum, to jest najdalej do dnia 1 lipca trwać będzie.

Dla przedpłacającycli cena, pomimo bardzo ozdobnego wy­
dania, naznacza się jak być może najniższa, to jest talarów trzy. 
Po wyjściu zbioru podniesiona zostanie do czterech i pół.

Nakładca J. K. Żupański.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 19 czerwca.

BAZAR. Szółdrski z Gaszyna, Rekowska z Koszul, Rychlow- 
ski z familią z Drobnina, lir. Szółdrski z familią z Brodowa, 
Słowik z Węgier. , .

HOTEL PARYZKI. Topolski z Trzek, Wojciechowski z Kur­
nika.

HOTEL RZYMSKI. Prądzyński z Laskowa, Radonski z familią 
z Krześlic, Zakrzewska z Ośieka, Mosińska z familią z To­
runia, Dąbrowski z Król. Polskiego, Morawski z Oporowa, 
Gwiazdowski z Kossowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Kałędkiewicz z Drezna, ks. Kąłędkie- 
wicz z W 
krzewski
czyński z Krzypcowic.

HOTEL BERLIŃSKI. Siernicki ze żoną z Palędzia, Kretkow- 
ska z Król. Polskiego, Kryszewski z Inowrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Wilkowa.

Weneeyi, Włonicki z Warszawy, Moczyński i Za­
li z Król. Polskiego, Witewska z Wrocławia, Tro-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Bielda poznańska, 19 czerwca.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92% tal. żąd. — plac. — Poznańskie 
listy rent. 947, tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100’/< tal. 
żąd. _ Poznań. 5% procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4'|, °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 6% — tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101% tal. pł. — Polskie banknoty 82’/i2 tal. płac. Sta- 
ro^rodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) 111 pł. — Prowincyonalne akcye 
bankowe — Zagraniczne banknoty 995]e

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na czerwiec 50 czer.- 
lipiec 49% iipiec-sierp. 49 sierp.-wrzes. 48% wrzes.-październik 
48% jesień 48'j. tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; na czerwiec 
23’% lipiec 23%,-23'Ą sierp. 23’/,, wrzes. 21% paźdz. 19% listop.— 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 czerwca 1872 roku.

Ceny.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.

3 10 — 3 5 — 8 2 6
3 _ — 2 27 6 2 25 —
2 22 6 2 21 3 2 20 —
2 4 2 3 6 2 2 6
2 1 3 2 __ — 1 27 6

— _ — — — — —- — —
1 25 — 1 23 9 1 20 —

_ _ — — — — — — —

1 10 1 7 6 1 5
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — -T-. —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —*
— — — — — — —
— — — — — ! — — —ii

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 
średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego ■ 40 ■
- średniego 
• pośledn.

Jęczmienia wielk. • 37 •
drobn.

Owsa • 25 •
Grochu do gotowań.. 45 •
Grochu na paszę
Rzepin zimowego • 37 ■
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki • 35 •
Kartofli ■ 50 ■
Wyki • 45 •
Łubinu żólt. • 45 •

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej

— * Mąka. Berlin, 18 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 0 ll'k-10% tai. nr. 0 i 1 107,-10 tal. rżana nr. 0 8’/,, 
7% talar, nr. 0 i 1 75%-7% tal. czerw. 7 tal. 8' ,-9 sbr. pł., 
na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień 7 tal. 8%-ll'|2 sbr. sier- 
pień-wrzesień, — wrzes.-paźdz. 7 tal. 13—12 sbr. pł.

CiieYda berlisiska, 18 czerwca.?
Pszenicatper 1000 kilo w miejscu 72—84 tal. węd. jak. żąd.; 

na czer. 80%-81-80% pł., czer.-lipiec 80%-%-% pł., Iipiec-sierp. 
771|2-78-77'|2 pł ,sier.-wrz. 75-74% wrz.-paź. 72%-73%-%, paź.-łist. 
72%-72% pł. Zyto: per 1000 kilo 46-54 wed. jakości żąd.; czer. 
49'pł., czerwiec-lipiec 49-% pł., iipiec-sierp. 49% 50-493 « 
pł., sierp.-wrzesień.-wrześ.-paźdz. 49%-50% płacono, paździer- 
nik-listop. dito. płac. Ję czmień per 1000 kilogr. mały i wielki 
45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-50 wed. jakości żąd., czer. 46 czer,-lip. 45% 
płac.,'lip.-sierp. 43% płacono, sierp.-wrześ.-wrzes-paźdz. 43% 
talar, płacono. Groch per 1000 kilo do gotowania 51-58 tal., na
paszę 46-50 tal. Rzep per 1000 kilo------tal. Rzepik na wrz.-
paź. 103 tal. 01 e j r z e p i o w y per 100 kilogr. w miejscu 22’/, tal. 
płacono; czerwiec 22'/6-% pł., czerwiec-lipiec dito, lipiec-sier-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł nr. 24 i zawiera: Udział robotni­

ków w dochodach z ziemskiej posiadłości. — O sprzęcie siana i 
koniczyny. — Korespondencja rolnicza z Czempinia. — V îado- 
mości rólnicze. Założenie akademii rólniczćj w Wiedniu. — Kon- 
fereneya międzynarodowa w sprawie zarazy bydlęcej w Wiedniu. 
Atmosfera febryczna. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia. .

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 24 i za­
wiera: O publicznej i literackiej działalności Józefa Korzeniow­
skiego przez L. Winklera. — Siostrzenica ks. proboszcza, po­
wieść p. Michała Bałuckiego. — Młodym towarzyszom, wiersz 
Wł. Bełzy. — Ojczym powieść p. J. Narzymskiego. — Przegląd 
literacki Jana Grzegorzewskiego. — Prawda, nowy organ stron­
nictwa ukraińskiego. — Teatr. —■ Bieżące wiadomości o rzeczach 
polskich. — Ogłoszenie. _

— Wieńca wyszedł nr. 47 i zawiera: Genezis komedyi 
dzisiejszej, W. Raszewskiego (dokończenie). — Na Marne szkic 
powieściowy Henryka Sienkiewicza (ciąg dalszy). - —.Korespon- 
deneya poznańska. — Przegląd teatralny, j— Ze świata nauko­
wego i społecznego. — O środkach przeciw ubóstwu przez J. 
R. — Bibliografia. — Syrakuza. — Ryciny: Noc. — Rycina do 
powieści. — Syrakuzy.

— Przyjaciela dzieci i młodzieży wychodzącego pod 
redakeya J. Chociszewskiego wyszedł nr. 11 i zawiera: Figlarz.
— Komedyjka dla dzieci. — Króliki (z ryciną). — -Czarodziej­
ska lampa. — Powieść arabska z 1001 nocy. — Kartaczownica 
(z ryciną). — Gra, zwana krykietem (z ryciną). — Łamigłówki. 
Pismo to można wciąż zapisywać wprost u redakcyi za 1 tal., 
za co sie cały rok fraiiko posyła. _ .

— Rękodzielnika wyszedł nr. 11 i zawiera: Wskazówki.
— Wiadomości techniczne. — Matylda, powieść A. Dumasa (c. 
d.) — Rucli stowarzyszeń. — Wystawa powszechna w Wiedniu 
i Przegląd polityczny.

— Nakładem J. K. Zupańskiego wyjdą w tym miesiącu: 
Teorye polityczne XVI wieku, poprzedzone „Przeglądem 
sporów politycznych w wiekach średnich“ przez dra W. M. 
Olcndzkiego. . ....

— Nakładem Wydawnictwa dzieł tanich i pożyte­
cznych w Krakowie opuszczą niebawem prasę „Poezye“ Stani­
sława Grudzińskiego, którego drobne utwory drukowane w pi- 
ęmacłi warszawskich i w tutejszym „Tygodniku Wielkopolskim“ 
podobały się ogólnie.

— * Odbieramy z prośbą o umieszczenie; następującą ode­
zwę: „ ,,Album muzeum narodowego w Rapperswyll na stu­
letnią rocznicę zebrane i wydane staraniem Władysława 
lir. Platera. — Założyciel muzeum narodowego w Rapperswyll, 
Wl. hr. Plater były poseł na sejm 1831 r. — pragnąc smutną 
pamięć rocznicy 1872 a raczej stuletnich cierpień uciśnionej na­
rodowości, w jedyny sposób godny, tego żałobnego roku, uświę­
cić — postanowił wydać zbiór prac przypominających dzieje 
upłynione. Wezwał on ku temu wszystkich celniejszych pisa­
rzy polskich, nie wątpiąc, że ci, którym okoliczności współudział 
wziąść dozwolą, nié odmówią przyczynienia się do Album pa­
miątkowego. Uproszony przez hr. Platera, p. J. 1. Kraszewski

kilogr. w miejscu . . .. . .
scu 13 tal; czerw. 12%2, czerwiec-lipiec dito lipiec-sierpień, 
sierpień-wrzesień — wrzes.-paźdz. 12%-’ 8 paźdz.-listop. — płac. 
Okowita per 100 litr, po 100%—10000% w miej, bez becz. 24 
tal.-24tal. 10 sbr., czerw. 24 tal. czer.-lipiec 23 tal. 26-29 sbr. plac, 
lipiec-sierpień dito płacono, sierpień-wrzesień 23 tal. 8—10 sbr. 
wrzes.-paźdz. 20 tal. 6—10 sbr. paź.-list. — tal. — sbr. listop.- 
grud. — tal. — srb.

44terda wroelan»lu», 18 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo niżćj; na czerw. 53%—54 pł. czer.-

lipiec 52%-52 pł, Iipiec-sierp. 51 '/r51 żąd. i pl„ sierp.-wrześ. — 
wrzesień-paźdz. 51-50%-% paźdz.-list. 507,-50 pł. Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na czerw, i czer.-lip. 45 ph, na lip.-sierp. — Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — ph - Olej rzepiowy per 100 kil. 
mocno w miejscu 24 tal. płacono; na czer. 2312 czerw.-lipieć i 
lip.-sierp.23% sier.-wrz.-wrz.-paź.2376 paź.-list. 23' fipł. Okowita 
per 100 lit. po 100% mało zmiany w miej. żąd. 23% tal. 23% pł. 
na czer.-czer.-lip. i na lipiec-sierpień 23‘ 2 tal. płacono sierp.- 
wrzes. 22%, ph, wrzes.-paździer. 20%-'/,, ph paź.-list. 187,-% pł. 
listopad-grud. 18(, ph

Na targu W ssr i f0n Per 10° kilogramów.
towar piękny średni pośledni

O o

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
i Jęczmień

Owies 
Groch

sg , In.

5)
27:
14 
26 
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6

tal 8g.l fn.
814;
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4’22 — 
5|14¡
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Slswsa teSegraiśczne.
SZCZECI !¥ 19 czerwca 1872.

Stan powietrza: zachmurzone
Pszenica: stale 

na czerwiec 80. 
na czerwiec-lipiec .79% 
na wrzesień-październik 73%

Żyto: stale 
na czerwiec-lipiec 473[« 
na lipiec-sierpień 48 
na wrzesień-październik 197i

BERLIN, 19 czerwca 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

słabo

ag. fn. 
10 — 
8;— 
■7- 
20 — 
16 i— 
13 —

Olej rzep, 
w miejscu 23 
na jesień 23

Okowita: stale 
w miejscu 24 
na czerwiec-lipiec 23"% 
na sierpień-wrzesień 235% 
na wrzesień-październik 2073

Pszenica: stale 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na Iipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd, 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na Iipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: spok. 
na czerwiec 
na Iipiec-sierp.

kurs
poegątk.

80

kurs
końcowy

72%

49%
497,
49%
50%

22%
9278
—
2373

23 27
23 27

. 20 10

45%

Olej skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

13

March. pozn. E. B. 58%
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy * —
Kolćj żel. państ. 212';,
Lombardy . . 122
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 67'/«
Amerykany . 96%
Austr. akc. kred. 2057»
Pożyczka turecka 51%
7% 0% Rumuny —
Pol. listy likwid. T--
Rossvj. banknoty —
Austr. renta sreb. .--
Usposob : słabe

wneini drzeworytami. — Celniejsze tylko prace wspommemy tu, 
ażeby dać wyobrażenie o treści Album Rapperswyllskiego.

Oprócz wstępu redaktora i historyi fundacyi muzeum przez 
hr. Platera, następujące artykuły szczególną zwracają uwagę: 
dra. Libelta, Co jest naród i jakie jego warunki bytu? 11. 
Schmitfa, Rok 1872. Stan. Koźmiana. Angielskie dzieła 
i rozprawy historyczne o Polsce. J. Zacharjasiewicza i p. 
P Wilkońskiej powieści. Agat. Gillera, Spis wygnańców 
syberyjskich z niezmiernym trudem zebrany na miejscu. I. Le­
nartowicza, kilka ślicznych poezyi. Ks. Polkowskiego, 
Rzecz o zabytkach polskich zagrabionych przez nieprzyjaciół. 
Korespondencya ks. Ad. Czartoryskiego z lat 1831—1833 
o sprawach publicznych. Stef. Buszczyńskiego o Rusi itd. 
itd. — Mamy nadzieję, iż książka tak poważnej a zajmującej 
treści, w której ból narodowy faktami nie stówy się wyraża, po­
trafi zająć wszystkich, którzy kraj miłują i do drogich pamiątek 
jego przywiązują cenę. Ponieważ dzieło odbija się w niewielkiej 
liczbie egzemplarzy, a nabycie jego clicielibyśmy ułatwić czytel-

GD ADMINISTRACJI.

którzySzanownych Abonentów naszych, 
dotąd odbierali Dziennik u

p. Adamskiego, 
upraszamy, aby zecbcieli się zgłaszać do handlu pani

Pawłowskiej,
przy ulicy Wrocławskiej pod Nr. 6.
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Dnia 17 b. m. o godz. 10 przed po­
łudniem, po całorocznych cierpie­
niach zasnęła w Bogu opatrzona śś 
Sakramentami śp.
Katarzyna z Daszyń­

skich Laskowska.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 

dnia 20 t. m. o czem zawiadamiają 
familią i przyjaciół w smutku po­
grążeni. (2964)

mąt, dzieci i wnuki.
Strzelno d. 17 czerwca 1872.

Obwieszczenie.

I tćż dezinfektowania używanych przez nich 
miejsc i przedmiotów.

Poznań, dnia 15 czerwca 1872.
Koinisya sanitarna:

Staudy, dyrektor policyi.
I>r. Gall, radzca medycynalny i fizyk pow. 
Br. Kelifelri. radzca medycynalny.

I Stanotwabl. Br, Wituski.
Dalii ke. Elsner.
Dr. Fraenkel. Dr. Koczorowski, 
Herse, radzca miejski.
Dr. Mayer, wyższy lekarz sztabowy. 
Baron Kotli v. Schreckensteiii,

major.

Pruska ioterya rozsyła losy udzia­
łowe V, 8 tal., 7, 4 tal., 7, 2 tal., '/„ 1 tal., 
7„ 15 sgr. S. Basch, Berlin, Molken- 
markt. 14. (2218)

i Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spissa. w Po­
znaniu w aptekach Dra Monkiewicza, Elsnera,

Odezwa.

feł^^^^*Śkońcźoi!M?^?ecnie ciągmen.

■król. pr. lot- państ.
padu pierwsza wygrana tak

zwany Wielfei 10S (i<> lUegO
handlu. — (ssse)

Na przyszłe clągn. I. klasyprzyp. 3 lipca rb.
sprzedaję i przesyłam losy udziałowe 
liii U tiT

Słonina.
Posilająca bardzo, zdrowa i jędrna słonina 
w połciach po 40—60 funtów, funt po 5 
sgr., w partyach taniej u (2935)
S, II. Joachima syna, Wrocław,

Carlsstrasse 26.

Świeżą zdrową słoililię 
1 funt po 5 śrb. przy par­
tyach większych znacznie ta­
niej poleca (2969)

Izydor Busch,
plac sapieżyński 2.

Puszki do konserwo w
z hermetycznem zamknięciem

polecają (2946)

W. Kiliński i Sp.
Mag. porcelany, szkła, lamp itd.

W tutejszem mieście pojawia się obecnie 
typhus recurrens.

Chociaż przebieg tej choroby we wszyst­
kich prawie przypadkach jest pomyślnym, 
podpisana komisya sanitarna jednakowoż na 
dzisiejszem swem posiedzeniu uważała za po­
trzebne rozmaite urządzenia, które zdają się 
być zdolne zapobiedz dalszemu rozszerzaniu 
się wspomuionej choroby.

Zarządzone środki są następujące:
1. Wszystkie wychodki i kloaki miasta 

powinny być jak najprędzej wypróżnione 
oczyszczone. Środek ten ma być przepro 
wadzony w całem mieście najpóźniej do dnia 
20 lipca rb.

“t. Wychodki i kloaki miasta należy od­
tąd podczas cieplejszej pory roku tygodnio­
wo przynajmniej po raz jeden a mianowicie 
przed uprzątnieniem i po takowem dezinfek- 
tować. Na miejscach publicznych lub bar­
dzo odwiedzanych, jako to, na dworcach ko­
lejowych, w szkołach, oberżach i restaura- 
cyach, dezinfekcye te codziennie mają mieć 
miejsce. (2970)

Co do wykonania deziniekcyi wskazuje się 
na obwieszczenie tutejszej król, rejencyi (za­
mieszczone w dodatku do Nr. 39 Dzień, urzę­
dowego na r. 1871 str. 307).

Dla dezinfekcyi, co tydzień po raz jeden 
wykonać się mającej poleca się następująca 
mieszanina:

kwasu karbolowego . . . po 10 pet. 
siarkanu żelaznego .... po 10 pet.
wody.......................................po 80 pet.

Potrzebna ilość zależy od objętości deziufek- 
tować się mającego miejsca.

8. Przez urzędników policyjnych, do któ-

Szanownych członków zamiejscowych To­
warzystwa Bratniej Pomocy akademików Po­
laków w Prószkowie, jako i też byłych sty­
pendystów uprasza się uprzejmie o spieszne 
nadesłanie składek na semestr bieżący, rów­
nież i wszelkich zaległości na ręce niżej pod­
pisanego prezesa. Członkowie honorowi ze- 
chcą łaskawie również i nadal wspierać hoj­
nie nasze Towarzystwo. (2965)

Dyirekcya
K. Malczewski prezes. L. Hejnow- 

ski podskarbi. J. Gumiùski kurator. 
Dr. Settegast protektor.

Une dame française
d’environ 40 ans, pouvante ensei­
gner toutes les sciences nécéssai- 

à l’éducation d’une jeune per­
sonne, en plus le dessin et la 
peinture desire se placer comme 
institutrice ou mentor.
— S’adresser pour les renseigne­
ments à Mme la Comtesse ttwi- 
lecka à Oporowo. (2930)

Akademik. ^je-
miejsca jako nauczyciel domowy na 
czas od pierwszego lipca do pierwszego pa­
ździernika lub listopada. (2952)

Adres: F. M. P. posterest.in Hreslau.

Familia pewna w Galicyi potrzebuje od 1 
sierpnia r. b. naiiezyełela domowe­
go, polaka, do trojga dzieci. Chcący przy­
jąć tę posadę zechcą się zgłosić po bliższe 

rycn w razach potrzeby członkowie komisyi szczegóły do Stall liowsltiego.
sanitarnej się przyłączą, przedsięwziętą bę­
dzie systematyczna rewizya wszystkich grun­
tów miasta w" celu wypośrodkowauia i usu- 
uienia zakładów i urządzeń, zdrowiu szko­
dliwych.

4. Uprasza się przełożonych, familii, wła­
ścicieli domów i lekarzy, aby stósownie do 
prawem na nich nałożonego obowiązku, zda 
rzające się przypadki zachorowania na tyfus 
bezzwłocznie zameldować zechcieli do wła­
dzy policyjnej. Dalej uprasza się 
szkańców miasta, aby punktualnie wyko­
nać zechcieli urządzenia, zaprowadzone ze 
strony lekarzy i urzędników policyjnych w 
celu czuwania i traktowania chorych, jako

(2955) nauczyciela w Miłosławiu.

Osiedliłem się w Kościanie.
: Di*. Koehler,

i lekarz prakt. itd. (2945)

Obszerny kram
natychmiast do wynajęcia, (26691

Szewska Ulica 15.

Sprzedaż domu i handlu.
Wskutek okoliczności z familijnych stosunków wynikłych, mam zamiar sprzedać 

mój dom przy wielkim Rynku nowo wybudowany wraz z znajdującym się tamże, a od 
przeszło lat 30 z najlepszem powodzeniem prowadzonym handlem

sukna, towarów lnianych i ubiorów męskich itp.
Handel ten wykazuje najlepsze zyski, doborowy skład i rozległą stałą, polską i 

niemiecką klientelę. Położenie handtu najlepsze w mieście. (2949)

Louis Fischer w Brodnicy.

19. 9% 4|. 2A- li i I tal. 
za zaliczkę pocztową lub nadesł. kwoty. 
Handel państ. efekt. Max Mayera. 

Berlin, Leipzigerstrassse 94. 
Pierwsza i najstarsza praska Ioterya za 
“ łożona r. 1855.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceniu. oparzeń iu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używania merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. D et han, Fau­
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
apteee p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. M i k o 1 a s h. —

POMMADE EPIDERMALE
przeciw łupieżowi

P. Dicąuemare,
’ chemik. wjParyżu i Rouen
Zapobiega wypad, włosów. 
Spędza łupież na głowie. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
niu w aptece p Dr. Man­
kiewicza._____ (2698)

ASTHMA

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

FP. Grimault & Comp.
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane prze­
ciw astmom, w jakiejby nie były formie i 
postaci, miały za podstawę belladonnę, stra­
monia , nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we Francyi, przekona­
ły, że konopie indyjskie z BenSalu (Cana- 
bis indica) posiadają własności skuteczne 
do zadziwienia przeciw- tćj słabości, jak ró­
wnież przeciw kaszlom nerwowym, sucho­
tom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i 
utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsen­
ności. (296)

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych P. P. Mrozowskiego

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
Pe GRIMAULT eiC1.1 »pnu«nwPARY2U,

1

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej zawierają balsam JT 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści °®° 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach, a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. - " [298]«

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; w Pozna­
niu w aptekach Dra Mankiewicza i Elsnera.

Ogłoszenie.
Kalkńriich Wapienno

pod Barcinem
sprzedaję (2931)

tymczasowo tylko w poniedziałek i wtorek. 
Beczka na 4 korce (71!9 stóp kubicznych) po 1 tal. 15 sgr. 
Pół beczki po 221|asgr.

___ Michał Lewy i Sp.
Fabryka machin i lejarnia żelaza

A. Antoniewicza
we Wrocławiu.,

dostawia szerokie młockarnie z maneżem
najnowszej i najdoskonalszej konstrukcyi, odznaczające się trwałością, lekkością poruszpń, 
nadzwyczajną szybkością i czystym ornłotem; z nadmienieniem, że taż niToekariilu 
z omłotu dostawia ziarna od dziesięciu do dwunastu szefli w przeciągu czasu 1 godziny.

Opieram prawdę mego zaręczenia na pochwałach w „Dzienniku Poznańskim“ 
i „Ziemianinie“ mi udzielonych i opinii Szanownych Obywateli Ziemskich, którzy, poniżej 
wymienieni raczyli mnie zaszczycić swem kupnem rzeczonych młockarni jak następuje: 

1. Wielmożna P Jaraczenska z Głuchowa kupiła 1 młockarnią.
JW. Hrabina Żałtanska z Jarogniewic „ 2 „
JW. Hrabia .Zuttowski z Czacza kupił . . 5 „
JW. Hrabia Żółtowski z Kadzewa kupił ... 1 „
Wielmożna Pani Chłapowska z Kopaszewa kupiła 2 „
JW. Hrabia Czarnecki,z Polnisz Wilke kupił 1 „
Wielmożna Bani Wilczyńska z Krzyżanowa kupiła 1 ,,
Wielmożny Pan Skarżyński z Spławia kupił . . 1 „
Wielmożni Kwileeki i Potocki z Poznania kup. 1 .,
Wielmożny Pan Meclicrzyński z Polski kongresowej Sokola Góra 
Wielmożny Pan Oppen z Pacholewa kupił .... 1 młockarnią.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
li.

(2966)

Samuelsona po­
prawną machinę do ko­
szenia ZbOŻa, własny fa­
brykat, z wszystkiemi częściami 
rezerwowemi i podwójnemi noża­
mi po tal. ISił pole ca podj 
gwarancją 2869

T. Ebeiiiartlta
Fabryka machin i lejarnia że­

laza w Bydgoszczy. 
W piątek d. 5 lipca r. b.

od godz. 9 z rana począwszy odbędzie 
się licytacya na " (2968)

trawę
w lesie B y t y ń s k i m pod warunkami 
które w terminie ogłoszone zostaną. 
Miejsce zebrania w domu leśnym nad 
drogą Grzebienisko-Bytyńską.

Zarząd leśny
W niedzielą

3Ogo czerwca
o pierwszćj godzi 

nie po południu
‘ sprzedawane będf 

w Dominium Rzadkowie pod Mia^ 
steczkiem, za gotówkę więcej dającemu 

vcb. dwuletnie! 
(2853)

około 40 sztuk rocznycł 
i trzechletnich źrebcy.

Zarząd Dominialny.
150'

braków,
z których 50 
zdatnych jest

do chowu są na sprzedaż w Tar- 
nowie pod Czempiniem. (g9io) 

Ul Aietąźkow ie pod 
Starem Bojanowem i w Aitsclie 
pod Czempiniem są

me
różnego wieku rasy Yorkshire 
i Suffolk na sprzedaż. (2911)

Poszukuje się natychmiast kiikiTpisarzy 
gospodarczych, inni zaś padobni urzę- 
cy wszelkiego rodzaju z dobremi świadectwa­
mi, zawsze jeszcze za pośrednictwem naszem 
znajdą miejsce. — Odebrałem także polece­
nie do^ sprzedaży jednej większej maję- 
tnońci i kilku mniejszych posiadłości, 
dobrze położonych przy kolei żelaznej od 200 
do 400 mórg rozległości. (2971)
E. Bierski Sw. Marcin No 3.

Dom. Separowo p. Granowo 
potrzebuje od Igo lipca pisarza po­
dwórzowego kawalera, od którego 
głównie się wymaga porządnego pro­
wadzenia rejestrówggospodarczych. 
Zgłoszenia franco, albo 20 i 21 t. m. 
w Sterna Hotelu Europejskim w Po- 
znaniu, osobiście. (2954)

Poszukuję dla siebie od Igo lipca 
zdatnego ekonoma, kawalera. 
Bukowiecki w Mszyczynie 
pod Dolskiem. (2937)

Dom. Gogólewo pod Książem 
potrzebuje od św. Jana zdatnej go­
spodyni. (2938)

Chcąc skład mój

z powodn nadchodzącej inweiitury
zmniejszyć, postanowiłem od dnia dzisiejszego:

wszelkie artykuły modne
po KliaCKllie zniżonych cenach sprzedawać. 

Poznań, Rynek 63. |2M5>

llobcrt Schmidt
(dawniej Antoni Schmidt.)

od lat 50-ciu ÿ 
przepisywane L 
przez najzna- < 

komitszych 
lekarzy, 

regularny. —

Opinia za- 
§ szczytna ra­

dy zdrowia.
W1ZYKAY0RYA ALBESPEYRES — Skutek pewny 

Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi. (2322) J-
PAPIER ALBESPEYRES Preparacya bardzo dogodna do utrzyma- Ę 

| nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.
X AG lał Potwierdzone

j ■ I w*!BSa■■¥*i81 ifliviPrzezAkadcmią'fpnwnri7finialL%-1 ML, J. * I *i V1 ™ ł T t_S_ \ Imed. w Paryżu/
WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 

medyczną:
s „KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.

„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego 
: „ani odbijania, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu ws 
i „nych preparacyi KOPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych. 
ł „Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bezjpomyślnego 

8 „skutku. —
„Dwa flakoniki są dostatecznej najuporszywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- 

znanin w aptece P. Dr. Jlankiewicza.

WIZYKATORYAi PAPIER
ALBESPEYRES

wrażenia 
wszelkich in-

Gospodyni
mogąca, zająć się kobiecem go- B 

| spodarstwem znajdzie stosowne miej- ■ 
sce u starszego pana na wsi. (2939) 8 

Bliższa wiadomość w EkspedycyiB

Stelmacha, zarazem kołodzieja 
potrzebuje Dom. Boguszyn per 
Xiąż. (2951)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 18 czerwca 1872.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
46’/, pł.
82”, pł. 
îor-, pi.
170 pt.
191'/, pł. 
115’|a pł.
647, pł.
85», pł.
1177, pł. 
1197, pł.
58 pl.
827, pł.
95 pł.
220’, pł.
194 pł.

46’/, pł.
717, ph 
167-6,1, pł.
— Pt- 
95’, pł.
100 pł.
82 pł.
39»|, pl. 
lli-io’/, pł. 
214' ,-13 pł. 
131',,-30% pł. 
81% pł. L 
123’|,-2'/, pł.

— pŁ
— pł.

87»/, pł. 
1157,-15 pl. 
767, pl.

Akwizgrań.-mastrych. 4wizgrań
B erlińsko-zgorzelićka 

dito i pierwsz. pań.
U erl. -poczdam. -magdb.' 
i 'erlińsko-szczecińska 
< zeska kolej zachodn. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
(órnoszląs. kol.lit.A.C.

dito ’ lit.B. 
Wschodnioprnska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 

Nndreńska 
dito z pierwsz. pań 

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzeako-kijowskaś(
1 zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
A i str.-franc. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 

dito kolój Rudolfa 
dito kolej połudn.

W tgiersko-galicyjska 
W. rszawsko-bydgosk. ¡4 
V. arszawsko-wiedeńsk.p 
Elżbiety kolój zachód. 15 
W ¡oeławsko-warszaws.ió

4
5 
4
4
5
4
5 
5 
5 
4

4
3'/,
3'/.

4
5
4
5
4
4’/,
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5

Krajowe obligacye pierwotne.

Górnoszl. starog.-pozn
dito II emisya 
dito ni emisya

Akwisgr.-mastr. I émis. 47, 
dito II émis. 5 
dito III émis. 5

Berlinsko-zgorzelicka ¡5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 4
lit. C. 4
lit. D. ¡5

47, 
5 
4
4
47,
5 
4
4
47, 
4'/,
5 
4

litera B. ¡3'/, 
litera C. ¡4 
litera D. ¡4 
litera E. ¡3'/, 
litera F. 4'/, 
litera G. 4'/, 
litera H. 4'/,1 

Gôrnosl. brzegs..-niskaÎ47, 
dito kozlo-boguuiiû. |4 

dito III emisya 4'/, 
dito IV emisya 4'/,
dito IV emisya ¡5

Koloń. - mind . I emis.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdeb-halbcrsztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditt

92 pl.
99 pl.
98' , pł. 
1027, pł.

92 pł.
91'|, ph 
997, pł.
— Pl- 
1027, pł. 
92'/, pł. 
917, pł. 
99»/, pł. 
9l’(, pł. 
917, pł. 
102 żąd. 
997, pt 
997, pł- 
100’ „ pl.
— pł.
— Pł-
— Pł- 
92’/8 pł. 
84'z, pł.
100 pł.| J 
99 żąd.
99 żąd. 
977, pł. 
95’|, pł.
99 żąd.
99 żąd. 
102'/, pl.

dito 111 emisya 
Wsch.-prus. kol.połudn

dito litera B. 5 
Kol.po praw.brzeg.Odr. 5

4'/, 
47, 
5

— pł- 
997, pł. 
99'|, pł. 
101’’, pł.
— Pł- 
102’/, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya ¡5

Jelecko-orelska ¡5
Jelecko-woroneżka ¡5
Kozłowsk.- woroneżka 5 
Kursko-Charkowska ¡5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała 5
Lwowsko-ezerniejows. ¡5 

dito II emisya ¡5 
dito III emisya ¡5

Moskiews.-riażańska jó 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc, kolej ¡3 
Węgiers. kolej wschód. ¡5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5

dito mał. 5
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe

94 pł.
877, pł.
68 pł.
92% pł.
— Pł- 
94 pł.
947, pł.
91’-, pł.
897, żąd.
94 pł.
91% pł-
95 pł.
94'/8 pł.
95 pł.
957, pł.
71', pł.
82’/, pł.
737, pł.
97’i, pł.
94’i, pł.
296’/, pł.
74’, pł.
95’ I, pł.
94 pł.
— żąd.
96’/a pl. i żąd. 
96’, pl.

Warszaw.-wied. Ill em.!5 | 
dito małe 5 '

96 pł.
96 pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. zwdąz. 5 1017, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 101’/, pł. i
Pożyczka państ. z r. 1859 5 100 pl.
Obligi długu państwa 37, 91», pł.
Prem. poż. pańs. z 1855¡3'/, 121% pl.
Listy zas. wsch. prus. 37, 85 pl.

dito 4 947, pl.
dito 4'/, 100»/, pł.
dito 5 100% pł

Pomorskie listy zastaw. 37, 82’, pt.
dito 4 927, pł.
dito 47, 101% pł.

Poznańskie (nowe) 4 92% pł.
Szlaskie 37, 86 pł.

dito lit. A. 4 97 pł. /
dito nowe 4 — P1-

Zachodnio-pruskie 37, 827, pł.
dito 4 92% pł.
dito 47, 100'/, pł.
dito II serya 5 103% pł.
dito dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 95», pł.
dito poznańskie 4 957, pł.
dito pruskie 4 957, pł.
dito szląskie 4 96% żad

Zagraniczne papiery.

Austr. renta greb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

147,164’/, pł. 
¡47,|58’, ult. 58'/, 
14 189 pł.
H |94 pł. ~

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

dito osy z 
olsk.o

dito

dito
dito

ohlig.skar.4’Ïfï
nowe 
c vi Incy

em. 4 
5

aeyiji.
. 1882 

188..

lińska pożyczka 
oblig. kjil. ż-d. 

Renta francuzka ! 
Włoska renta 
Pożycz, turecka zir. 1865

dito
o

zr.1869 6

i 17 żąd.---------
887, pł.
76»', pł.
757, pł.
75«|, pł.
64’/, żąd.
96’|, pl. ult. 97% 
98'/, ult. 987, pl 
967, pł.
927, pl.
95 pl. mał. — 
— Pł-
,85’|, ult. — pl. 
67'/, pt.
52’¡, p}.
62% pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
roduktów
roeław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn, 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

pn
W

98% pł. 
156% pl. 
126 pł.
90 żąd.
117 pł.

110% pl. 
1247, pl. 
126% pl. 
103 pł. 
117»!, pl. 
187’/, pl. 
114 pl. 
12'I, pl. 
102»/, pł.
118 pł.

Stowarzysz, dyskont. 4
Hamburgs, bank hanill. 5 
Gotajski bank kredyt.!4 
Hanowerski bank ¡4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. banki 5

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekler. ł 
Magdeb. bank pry w. 4 
Meinigski bank kredyt. 5 
Austryack.zakład.kred.j 5 
Austr.-nieiniecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. t 
Pomors. baak. ryo. i l 
Poznańs. bank prowiuc.j l 
Pruski bank akcyjnyió 
Pruski bank akc. eeutr. 5 
Prowinc. stów, dyskont.' 4 
Szląskie stowarz. bank.;4 
Szczecin, bank stowarz.!

2617, f 
120% { 
114 żąi 
104 pl. 
1957, p! 
¡Ul3« 
!— pl.

Moneta w zlooie, srebrze i papierach.
1137, pł.
9. 7% pl.
5. 11 pl. i żąd. 
5. 16 pl.
1. 117, pl. 
463 żąd.
29. 20 pl.
99% pl.
907, pl.
82'»/,. pl. i — Pł-

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
"loto w sztab.funt celn. 

rebra funt celny
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.
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